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igielskie. 
ioru miedzy klerem sza 
angielskim cercmonjaB 
ż zostać ustalony. PrzJJ 
izji dzienniki podają c9 
czegóły obrzędów, M 
/ch z chrztem dzieci m 
•ólewskiej w Anglji. • 
Iwiccznego zwyczaju doj 
onji chrztu ma być uzi 

woda z Jordanu, 
po ochrzczeniu dziecko 
:ie świętej rzeki, zanulj 
cj palce wszyscy uc 
:remonji. 
Chrzciny dziei;i krwi Ij 
Jej w Anglji nie po razj 
:y obecnie byty powodł 
aitych zawikl- ń. Nie 
)tu sprawił ten obrzęd 
zy narodzinach JakótMJ 

Mtadakcia. ZAWADZKA L — r«l«łony: 
138-28, 182-48. 102-28.— ADMINIITROCIA 

Piotrkowalta U. - Telefon 102-39. 
Redaktor i lego zaatepca ptryjmula, od 

Jodziny 1 do 2 po południa. 

Warunki p renumera ty : 
PRBMUMBRATA tolelacow. • od­
bieraniem numerów w edminiatracji 
.Ł<*«" 2 st. 50 nr. 
Odnoszenie do domów — 40 gr. 
Prenumerata zamiejscowa 3 z l — 
Prenumerata zagraniem* 4xL 80gr 
Artykuły nadesłane baz oawwwta 
hooorzrrkim trwalaoe M za bezpłat­
na. Reknpriów zarówno użytych jak 
1 odrzouiwiłcli redakcja nie rwnea Rok V I , Hi 2 9 2 . Łódź , P ią tek 2 4 paźdz iern ika 1 9 3 0 r. 

I 
Przed tekstem VX I-a strona 83 gi 
aa w. m/m 1 tam, strona 6 lam; w 
tekścla 39 gr.; nekrologi 20 gr.{ za 
zwyczajna 25 gr.; drobne 12 gr za 
wyraz; dla poszukujących pracy 
10 gr, | najmniejsza ogłoszenie 

1 JO zł.; dla bezrobotnych 1 zł. 
Ogłoszenia dwukolorowe o 50 proc 
drożej; ogłoszenia zagraniczne i 

trójkolorowe o 100 proc drożej. 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada. — P. K. O. Nr. 68009. 

traszna katastrofa autobusowa. 
Rade 

Cztery osoby poniosły śmierć. 
om, 24 października. — 

jzora j o godzinie 3.30 samo-
kockiego. który jako nafto ciężarowy, prowadzony 
ólowej Elżbiety, pr/.yj*ez szofera 
cj jako król angielski t J l Antoniego Jabłońskiego, 
>ba 1-go. jtnieszkałego w pow. war-
Syn Marji Stuart, urodfrwskim, na szosie w pobliżu 
został ochrzczony w Wa{JV Jedlińsk spadł z mostu do 
i. 'Matka jego pragnę* g . 
>stał ochrzczony wcdlUl o zoter Jabłoński oraz pasaże-
.wnego rytuału ^ l o l K f j J ^ R a j a k , Fałecka i Ire-

znaczy przez zanurza ̂  . ----
odzie, a nie przez polanij n , e s l ' śmierć na miejscu, 
l. Królowa Elżbieta n » | 
natycznic przywiązana 
rji anglikańskiej, uznavif 
) chrzest przez polanie 
elem zmuszenia Marjft 
) poddania się tej rcguM 

dowcipnego podstęptfT 
wała na chrzest notd 
otą wanienkę, przcdstM 
. arcydzieło sztuki ztoi 
e tak maleńką, że n i e l 
'lo w niej zanurzyć dl 
imo to chrzest odbył fl 

zaś pasażerowie Herszek Ka-
perak ze Zwolenia i Mieczy­
sław Zwolik, pomocnik szofera, 
odnieśli ogólne potłuczenie na 
ciele. 

Szofer, prowadzący auto, jak 
utrzymują uczestnicy podróży 

spał 
i we • śnie kręcił kierownicą, 
wskutek czego auto spadło do 
rzeki, gdzie wywróciło się 

do góry kolami. 

Likwidacja groźnych zbrodniarzy . 

Szajka łódzkich bandytów 
W przedziale dla szofera sie­

działo 5 osób. Auto wynajęli kup 
cy, celem przewiezienia towaru Lwów, 24. 
do Zwolenia. W ucie jechało o- w e Lwoie 
gółem 11 osób. żmudnych 

została aresztowana we Lwowie. 
dochodzen iach n iebezp ieczną 

t t ó r a d o k o n a -
w c iągu t r zech 

10. Po l i c ja śledcza 
z l i k w i d o w a ł a 
k i l kum ies i ęcznych 

zpi 
po i szajkę rabus iów , k t ó r a dokona -

Członkowie Bractwa K u r k o w e g o 
u P. P rezydenta . 

-x:o:x-
N o w y rekord polski w s t rze lan iu . 

wąsami i bri 
papierosy 
dorosły . 

óry po pewnym czasł 
syma się. 

Ze w:;rledu na ofl 
tadz wkolnych w 1 
zyjęclf Kehra do szkfll 
iee jevo udali się d o i 
inu Ohio, miasta CdŁ 
y w departamencie sr""^ 
wa dowiedzieć się [•"owił 

Hocki (WKS. — Legia) i możliwych. Dotychczasowy rekord 
nowy rekord polski w mjr. Wrzoska (S79 pkt.) został wlec 

co mają robić z synklfe|«nlu, wybijając 580 pkt. na 6Doloobtry. 
y mu zapewnić wyksfl x:o:x 
2. Departament szko" 
cymał decyzję władz 
rch w Toledo, gdyż obi 
lałego" Clarence w1 

stępnej klasie byłal^ 
•żądaną. 
Tymczasem rodzice 

rzymują setki proipoz 
żnych towarzystw 1 * 
az kin. proponujący^ 
i kwoty za występy t 
Inego dziecka. 

mieszkaniu 

W l ! 

broni 
prezesa „Soki ła". 

f * w , 24 października. (Od 
koi ^ gminie Barszczowi 
•Wo Lwowa, sabotażyści u-

ior v Podłożyli wczoraj Wie 
_ _ _ . , i r i . f r n ogień pod szereg gospo­

si k S i ę z n i C Z k l f e ^ Polskich. Dozorcy nocn i 
lali ' Miklaszewice przytrzy-

ipowiedź. " 
5rego mała ks iężn iczk% a S W n e 8 : o czł

1

0w,ekj! 
do puszki, ofiaro w* >. A ' a J ą c e K ° stodoły fol warcz 

zez dziadka, króla Jer*' inj? n

e s z t owany odmówił po­
l i c e obiecali dziewo U c ^ a z w i s k a ' , e s t o n J c d n a k / " 

jeżeli będzie oszc* i gimnazjalnym. Poll-
ierze szylingi, tak, że < e rL l ą z k u z t e m dokonała 
łą puszkę, to otrzyma<;o .^wizyj . We wsi Hoło-
bardzo uraduje. l̂tv* A K I E

 u sekretarza „Pro-
2e mała Elżunia ma srWn* , d r z e j a Samotyja zna­
ła, tego dowiodła w V karabin i pięć bagne-
m tygodniu. Poprosiła i k L " Grzegorza Czuchry a. 
cie ojca, aby jej zmieli rjn r j

u r e zesa „Proświty" znale-
ga na 24 sztuki miedź ^ 
ł penny. Monety te V 1 4 u

 1 

puszki i uradowana s(Ce JM 

Jest Już pełna. j t ł v " : z 

' e k sprzętu wojskowego, 
asyla Jugasa bombę i 

Dr* a t e r i a f v wybuchowe. — 

Z triumfującą miną V%t(Z a d karabinów i rewol-
i do matki i zażądałłaLr- Lokale „Proświty" i 
rawiono jej obiedną 1 
iankę, gdyż puszka 
łna. 
Król Jerzy, dowiedz"! 
o sprycie swej wnuc£ 

ał się serdecznie. Ksiafl 
zwrócił uwagę Elżun* 

<a nie jest wypełniona' 
mi, na co dziewczynka 
edziała rezolutnie, ż e ' 
mowy, jakiemi monet* 
ć wypełnionn puszka 

WINSZUJEMY: 
Jutro: RafafowŁ 
Wschód słońca 6.13« 
Zachód — 4.27. 
Długość dnia 10.14. 
Ubyło dnia 6.18. 
Tydzień 43. 

„Sokiła" opieczętowano, sabo-
tażystów aresztowano. 

W związku z wynikami tych 
rewizyj wojewoda lwowski roz 
wiązał „Sokił" i „Łuh" oraz po. 
lccil 

zamknąć uczelnię 
.Proświty" w wielu ośrodkach 
województwa lwowskiego. 

Nowy wywiad 
i n i i 

Warszawa, 24. 10. (Od wł. k> 
Wczoraj marszałek Piłsudski 
przyjął redaktora naczelnego 
, Gazety Polskiej Bogusława 
Miedzlńskiego i udzielił mu bar 
dzo 

Interesującego wywiadu, 
*>ruszającego najaktualniejsze 
zadania I zagadnienia. Wywiad 
ten ukaże się jutro. 

OnegdaJ P, Prezydent Rzplltcj przy 
lał członków Tow. Kurkowego z Mt-
kulowa (G. Śląsk), którzy ofiarowali 
V. Prezydentowi odznakę złota kur­

kową. Na zdjęciu, po lewej stronic 
obok P. Prezydenta, tegoroczny 
,.Król kurkowy" Fr. Czech. 

w Warszawie. 
B. k rasnoarmie jec w rol i h rab iego polsk iego. 
Warszawa, 24. 10. (Od wł . k.) 

W dniu wczorajszym w ręce 
policji warszawskiej wpadł nie 
bezpieczny ptaszek posługują­
cy się 

hrabiowskim tytułem 
w sferach eleganckich stolicy 1 
cieszący się wielkim mirem. 
W wytwornych apartamen­
tach przy ulicy Pięknej 15 po­
licja złożyła wizytę aresztując 
rzekomego arystokratę Mleczy 
sława Edwarda hrabiego Za­
horskiego. 

Postępowanie przeciw Za­
horskiemu zostało wdrożone 
naskutek licznych 

skarg firm 
handlowych 1 automobilowych 
o wyłudzeniu wielkich sum w 
gotówce i wekslach. Oszusta 
zdemaskowano przypadkowo 

Pewnej nocy Zahorski sie­
dział przy stoliku w restaura­
cji „Astorja". Obok siadło to­
warzystwo, w którem znajdo­
wał się Józef Kowalewski P.. 
Kowalewski przyjrzawszy się 
bliżej ..hrabiemu" poznai w 
nim 

swego znajomego 
z Ukrainy sowieckiej, byłego 
żołnierza czerwonej armjl w 
Winnicy Wiaczesława Efimo-
v/a. 

— Jak się masz r f imow — 
zawołał uradowany Kowalew­
ski. 

— Pan się myli, ja nie jestem 
Efitnow! — odpowiedział obra 
żony Zahorski. 

— Ależ ja się nie myl;?! 
Głos twój 

przypominam sobie 
doskonale. 

Wtedy dopiero rzekomy 
hrabia opowiedział swemu zna 
jomemu historję, z której wynt 
kało, że właśnie nazywa się 
Mieczysław Zahorski, tylko w 
Rosji 

używał pseudonimu. 
Po ucieczce z armjl czerwonej 
do wojska polskiego Zahorski 
wyrzucił z nazwiska literę c I 
przywłaszczył tytuł hrabiego. 
Z dochodzeń policyjnych wyni­
ka, że Zahorski po wyjściu z 
wojska ponadągał wiele osób 
z arystokracji, przyczem zo­
stał 

plenipotentem w majątku 
nieżyjącej dzrś Emilii Wiel-
sk'ej. Z czasem stał się on 
panem tego majątku. 

Oszusta osadzono w wię­
zieniu. 

Dr. Fe l iks Hi lchon 

Czy Ameryka udziel i Europie mora tor jum? 

ł a d y s l a w S i y p u ł k o W 1 

uan F u r z r . a ł l t l 

Youn*0 young. twórca t zw. pla-
Hfjnani r c * u , u J ' c e * ° terminy i 

• *ołat reparacylnyca Rze­

szy. 2) Ogden Mills, amerykański 
podsekretarz skarbu. 3) Mellon, ame 
rykańskt sekretarz (minister.) skarbu. 
Decydujące siery amerykańskie obra 

dują, jak juz doniosły depesze „Echa" 
nad sprawa udzielenia Europie '-let­
niego moratorium, (h) 

nowomianowany kierownik departa­
mentu morskiego Ministerstwa Prze­
mysłu I Handlu, w miejsc* u*teouik-
cego Int. T, Nosowicza, 

ła w e L w o w i e 
mies ięcy 
trzech krwawych rabunków. 
P ie rwszy napad p o p e ł n i o n y zo­
s ta ł jeszcze 28 k w i e t n i a w no ­
cy. B a n d y c i w z i ą w s z y au todo -
rożkę na u l . 3 M a j a , k a z a l i się 
w ieźć do W i n n i k . Po wy jeźdz ie 
za r o g a t k ę ł y c z a k o w s k ą ubez-
w l a d n i l i szofera N iede rho fe ra , 
o r zyw iązu jąc go do d rzewa, zra­
b o w a l i m u 40 zł. , poczem samo­
chodem zb ieg l i . Sk radz ioną m a ­
szynę r o z b i t ą zna lez iono na szo 
sie k o ł o R u d n i k a n. S. 

O f i a r ą drug iego r a b u n k u p a ­
d ła M a r j a L i p s k e r o w a , 

65-letnia staruszka, 
zamieszka ła p r z y u l . S łonecz­
ne j . C iężko ranne j kob iec ie z ra ­
b o w a l i b a n d y c i 700 z ł . L i p s k e r o 
wa zmar ła w s k u t e k odn ies io ­
nych r a n . W r e s z c i e t r zec i k r w a 
wy r a b u n e k w y d a r z y ł się 17-go 
wrześn ia w iecz . na u l . Krasiń­
sk i ch , gdzie rabuś z r a n i w s z y 

w y s t r z a ł e m inkasen ta b a n k o w e ­
go O fne ra , z r a b o w a ł m u to rbę a 
p ien iędzm i i w e k s l a m i na sumą 

około 20.000 zł. 
Dochodzen ia po l i cy jne w y * 

k a z a ł y , że w s z y s t k i c h t y c h ra­
b u n k ó w dopuśc i l i się t r ze j tniesz 
k a ń c y Ł o d z i : M e n d e l ' K u p f e r -
m a n , A b r a h a m J e d w a b i D a w i d 
O p a t o w s k i . T r ó j k a b a n d y c k a 
z jeżdżała do L w o a do m ieszka ­
n ia p i e k a r z a A d o l f a F r i e n d l a e n -
dera , gdzie o p r a c o w y w a n o p lan 
n a p a d ó w , k t ó * e w y k o n y w a ć 
m i e l i b a n d y c i ł ódzcy . W n a r a ­
dach t y c h uczes tn i czy ł znany 
z łodz ie j Mo jżesz G r u e n e r i Jo-
sek F i sch . 

G r o ź n a sza jka zosta ła obeo 
nie z l i k w i d o w a n a , a w s z y t k i c L 
je j c z ł o n k ó w , z w y j ą t k i e m Opa­
towsk iego , k t ó r e m u uda ło si«; 
zb iec, 
osadzono w więzieniu śledczem 
A r e s z t o w a n y z łodz ie j K u p f e r -
m a n po p r z e w i e z i e n i u do Lwo< 
w a p o w i e s i ł się na k rac ie w i y 
z ienne j . 

Unieważnienie listy Ch. D. 
Ostrowic 1 Szamotułach. w ust rowie i 

Poznań. 24. 10. (OJ wł. k.) 
W okręgu wyborczym Ostrów 
unieważniono listę Ch. D. ze 

względów formalnych. 
Z tych samych względów okrę 
gowa komisja wyborcza unie­

ważniła listę Ch. D. w Szamo 
tułach. Jest to już czwarta lt< 
sta Katolickiego Bloku Ludowi 
go unieważniona na terenie wi" 
jewództwa poznańskiego. 

Minister Składkowski w Bydgoszczy 
Poznaniu , Gnieźnie i Ost rowiu . 
Bydgoszcz, 24 października. 

(Od wł. kor.). Wczoraj o godz. 
6-ej wieczorem zjawił się w 
Bydgoszczy minister spraw we 
wnętrznych geu. Składkowski, 
który 

odbył konferencję 
ze starostą grodzkim. Po kon­
ferencji minister Składkowski 
udał się do Poznania. Wojewo­

da poznański Kaczyński towa­
rzyszył ministrowi Składkow-
skiemu w podróży do Gniezna. 

W ciągu dnia dzisiejszego gen 
Składkowski przeprowadzi in­
spekcję w niektórych miejsco­
wościach, między innemi odwia 
dzi fabryczny y 

Ostrów - Wielkopolski. 

-x:o:x-
Uroczystość 30- lec ia istnienia T o w a r z y s t w a 

Górn iczo-Przemysłowego „ S a t u r n " . 

Uroczystość obchodzona będzie w jnłslra przemysłu 1 handlu Inz. Kwtfll 
niedziele, 26 b. m. przy udziale p. m'- | kowskiego. 

U góry ogólny widok na kopalnie „Saturn". 

Podczas uroczystości nastąpi po- 'Polsce, której budowę ukończono 
Świecenia naiwiukszei cementowni W L M T U hle/acyin. 



I10WSK1I 
Wielka obława na opryszków. 

\ Łódź, 24-go października. — 
Śledztwo policyjne, prowadzo­
ne intensywnie przez czynniki 
śledcze, ustaliło, iż ś. p. Jana 
Korzeniowskiego, posterunko­
wego policji w Sulejowie, za­
mordowało 

czterech osobników, 
a mianowicie: Talaga, Włościan 
ski, Klis i Klimecki. — Talaga i 
Włościański zostali przed paru 
dniami ujęci podczas obławy w 
Łodzi. 

Na ubraniach ich znaleziono 
ślady krwi. Ubrania te zostały 
przesłane, jak również próbka 
krwi ś. p. posterunkowego Ko­
rzeniowskiego do analizy w 
Warszawie. 

i Nadto ustalono, iż wymienio­
na czwórka dokonała włamania 
do spółdzielni w Witowie, gdzie 
zrabowali 

kilka pudów masła. 
Masło to odebrano w Łodzi w 

kilku sklepikach na Chojnach. 
Talaga i Włościański osadze­

ni zostali w więzieniu. 
Za nieujętymi dotęd Kiisem i 

Klimeckim rozesłano listy goń­
cze. Ustalono, iż połączyli sie 
oni ze zbiegłymi z więzienia ka­
liskiego aresztantami Sokołow­
skim, Chrustem. Zincckim 1 Jó­
zefowiczem i utworzyli bandę 
sześcioosobową, która dokonała 
napadu na aptekę Aleksandra 
Michalskiego we wsi Wielgo­
młyny, w powiecie radomskow 
skim. Do apteki wtargnęło 
trzech uzbrojonych bandytów. 

Pierwszy z nich ciemny blon­
dyn, wysokiego wzrostu o nie­
bieskich oczach, ubrany w ele­
gancki garnitur i jesionkę, prze­
mieszoną przez ramię. Wyrażał 
się poprawnie, zdradzając pew­
ną inteligencję. Drugi — szczup 
tv wzrostu średniego, o pociąg­
łej twarzy. Trzeci — niski, ce-
'a twarzy ciemna, zamaskowa­
ły. 

Bandyci po steroryzowanlu 
domowników zrabowali kilka­
dziesiąt złotych i butelkę spiry 
lusu. Dnia następnego w nocy 
w Mierzynie. gminy Rozprza, 

stróż kościelny zauważył 
trzech śpiących przy kopcu 
kartofli osobników. Wziąwszy 
do pomocy dwóch wieśniaków 
dozorca 

obudził śpiących, 
usiłując doprowadzić ich do 
sołtysa. Bandyci jednak wy­
dobyli rewolwery i steroryzo-
wawszy eskortę zbiegli. 

Bandyci ukryli s i i w las­
kach lubieńskich, w gminie 
Ręczno. Znaleziono tam butel­
kę od spirytusu, zrabowaną w 
aptece p. Michalskiego. Od 
dwóch dni na terenie gminy 
Ręczno trwa energiczna obła­
wa. Biorą w niej udział oddzia­
ły policji powiatów: potrkow 
sk;ego, radomskowskiego, opo­
czyńskiego, koneckiego, brze­
zińskiego, łaskiego i Tomaszo­
wa Maz. Akcją, w której bie­
rze udział 

kilkaset osób, 
k ;eruję nacze'nik Wojewódz­
kiego Urzędu Śledczego inspek 
tor Nosek. 

— :0:— 

Dyktator Chn 
został chrześcija­

ninem. 
Londyn, 24. 10. (Ar). Jak do 

nosi rząd nankiński, generał 
Czang-kaj-szek, szef rządu nan-
kińskiego przeszedł na religię 
chrześcijańską. Chrzest 

odbył się w Szanghaju. 
Przy tej sposobności doszło rów 
nież do wiadomości publicznei, 
że także minister finansów 
Soong jest chrześcijaninem. 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzi­

siejszym kupowały około go­
dziny 12 w południe efekty po 
kursie 8.89 i pół — 8.90 i pół. 

Prywatnie dolar w żądaniu 
8.95. w płaceniu 8.93. 

Tendencja słabsza. 
— w— 

Nowe centrale telefoniczne 
W województwie łódzkiem. 

Łódź, dn. 24 października. 
W ostatnich dniach Urząd Te-
lefoniczno-Telegraficzny na te­
renie województwa łódzkiego 
uruchomił kilka 

nowych central 
tclefcniczno-telegrafiwznych. 

Między mnemi zaprowadzo 
:ia została centrala telefonicz­
na w Andrzejowie (pow. łódz­
ki). W Dłutowie pod Pabiani­
cami (pow. łaski), w Piątku 
(pow. łęczycki) i w Klonowie 
(pow sieradzki). 

-x:o:x-

Studzienki czy śmietniki? 
Wygodni dozorcy domowi. 

re zmiatane są tam przez niektó 
rych dozorców. 

W związku z powyższem 
dozorcom, którzy z otworów Wa 
nalizacyjnych zrobili sobie wy­
godne, bo podręczne śmietniki 
spisano szereg protokółów. 

Wczoraj ukarano pierwszą 
.,17-stkę". 

Łódź, 24. 10. W swoim cza­
sie wydział kanalizacyjny wy­
dał polecenie właśticielom do­
mów w sprawie ochraniania stu 
dzienek (otworów) kanalizacyj­
nych przed brudem. 

Mimo to jednak w czasie kon 
troli tych otworów stwierdzono 
że są one dosłownie zapchane 
nieczystościami ulicznemi, któ- -:o:-

Dwa tysiące gramów surowicy 
dla szczepeń ochronnych w Łodzi. 
Łódź, 24. 10. Przed kilkoma 

dniami w Łodzi zanotowaro 
dwa wypadki choroby Heine-
Mediny. 

W związku z powyższem wy 
dział zdrowotności publicznej 
zwrócił się do Instytutu Pa­
steura w Paryżu o przysłanie 
surowicy przeciwko tej choro­
bie, powodującej w swych na-
tępstwach 

nieuleczalne kalectwo. 
Jak się obecnie dowiaduje­

my Instytut Pasteur'a w Parvżu 
nadełał Wydziałowi Zdrowotno 
ści Publicznej bezpłatnie dwa 
tysiące gramów tej surowicy 

Niebawem, po opracowaniu 
przez wydział planu — rozpocz 
nie się akcja szczepienia prze­
ciwko tej chorobie, która liczne 
ofiary zbiera wśród dzieci. 

Polskie telegramy w Japoi 
Mowy kontak t Łodz i ze ś w i a t e m . 

między Łodzią a Unją 
Południowej, Afryka P< 
wo - Zachodnią, Rodezj 
nocną i Południową oraz 
salana. 

Łódź, dnia 24 października. 
Z dniem dzisiejszym pomiędzy 
Łodzią, a Japonją wprowadzo­
ne zostały telegramy listowna 
prywatne. 

Opłata od wyrazu w tele^-
gramie takim wynosi 1 frank 

15 centymów. Najmniejsza 
depesza składać się musi 

z 20 wyrazów. 
W telegramach nadawca mo 

że oznaczać drogę: v ;a Radjo-
Warszawa lub via Riga - No:-
hern. 

Jednocześnie dowiadujemy 
się, że wprowadzona została 
wymiana depesz listowych po-

Opłata za słowo w 

Costes i Be 
Costes i Bellonte, lotnicy 

incuscy, którzy przelecieli 
antyk z Paryża do Nowego 

do Afryki P o l u ^ k u , wracają do Francja 
Zachodniej i do Linji AiryWli oni żegnani bardzo uroczy 
ludniowei wynosi ' e przed swoim wyjazdem. 

70 centymów, (Specjalna uroczystość naI 
do Rodezji Południowej*!ść Bostesa i Bellonte odby-
centymów; do Rodezji W się w Brooklynie. Piloci 
nej. Abercom. Fort. Ja** ^~ 
Kasama — 100 centymo* 
Nyassaland oraz do itinsS 
rzędów po 95 centymów, 

Plan regulacyjny jeszcze nie obowiązi 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłe) doby. 

( \ w Warszawie spadł na dach 
fabryki „Parowóz" samolot wojsko­
wy typu Breąuet XIV. Pilot w>v 
Karnic kl poniósł śmierć na miejscu. 
Trzech ochotników zostało rannych 
•dla ni'mii ii szkta I Żelaza. Katastrol.i 

nastąpiła a powodu urwania M 
skrzydła. 

(—) Zgierska Manufaktura Ba-
wetmtana uzyskała 150.000 funtów 
szterłingów pożyczki, wohec ezego 
postanowiono przyjąć do piacy zre­
dukowanych poprzednio robotników. 
Do zairządu firmy wejdzie 3 Angli­
ków. 

x:o:x 

(—) W procesie przed sadom woj 
skowym w sprawi* afery budowla­
nej w kierownictwie rejonu knż. sar 
w Łodzi składali wczoraj zeznania 
rzeczoznawcy. Następnie przema­
wiał podprokurator kpt. Mhowsk', 
który domagał tle surowego wymia­
ru kary. Po nim przemówienia wy­
głosili adw. NawarskJ W obi omie ma­
jora Plłamowlcza i adw* Uraltwski 
w obronie kpt. Herman* I por. Wy-
siekierskieico. Sad odłożył ogłosze­
nie wyroku na d*łen dzisiejszy. 

(—) Łódzka Rada MU-i ka obra­
dowała wczoraj nad sprawa zaciąg­
nięcia pożyczki na zakup nowej enii 
mi akcyj Ł. 'Iow. Elektrycznego. 

Dr. med 

Niewiażski 
ul . Aadr i . • 5 T a l . 159.40. 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczoplciowe. 

Naświetlani* lampa kwarcową. 
Ptzy|mu|e od 8-11 I od 5 • v po pol 
W niedziele I łwlcta od 9-1 przed pol. 

Dla paa oddzielna poczekalni*. 

PORADNIA 
WENEROLOGICZHA 
L « k a r i ; . | p t t | a | l i t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
eiynn. od 8 rano do 9 wl.ciór 
od U—U I 2—3 prijirom. kobi.lt 

lekari 
• nl.dii.lt I twitjt. ad 9—2 pp. 

Leczeni, chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O . 

P Ł C I O W Y C H i S K Ó R N Y C H 
Badani, krwi i wydii.lio aa 

lyfilia i Irypar. 

loiimliicji i ntarologlii i urologia. 
Gabinet a w ia t lo - leca i resy . 

Kosmetyka lekarska 
Oddzi.ln. poci.balata dla kobiet 

PORADA 3 zl . 

DOKTÓR 

W0ŁK0WYSKI 
Cegielniana 25, tel. 126*87. 

Specjalista chorób skórnych I wenc-
ryc/nycli. Elektroterapja. Leczenie 

lampa kwarcową. 
Przyjmuje od godz. 8 — 2 I od 5 — 9 
W niedziele I święta od 9 do I w pol. 

Dla Pań oddzielna poczekalnia. 

SZLlFiERfil. LUSTER 

I WYfMtl lA MEBLI 
J . Kukliński 

Ł Ó D Z 
Zachodnia 2 2 

Tel. 78-11. 
poleca po cenach naj­
niższych lustra, tre. 
mi tualety: Jasne 
ciemne, w oryg'nai-

ivch ramach oraz lustra wiszące 
Webie pojedyncze oraz całkowite 

urządzenia najnowszych stylów. 
Zakład laplcerskl 

tdnawlanle l poprawienie luster z 
rrzenJrs'«vrtlem do domu. sprrrdaź 
ia raty I i» gotówkę 

DR. Ml:I). 

H . L U B I C Z 
Spacialiila chorób .kornych, wen.-

ryetnych i moaaoplciowych 
wznowił przyjęcia 
p r a y u l . Ce«?ieinianej Nr. 43 

TELEF. H I 32 
pnylauit 8-10. 12- 2 i 5-8 w niedziel, 

i Iweta 9—1. 
Dla pan oddsialaa poctakalnla 

Dr. H E L L E R 
Chiiitihy ikftme I weneryczne. 

UL NAWROT Nr. 2, tel. 179-89 
Piz>(niule do lu rano i i - t wiecz 
* nlfrtz I I — 2 po p«>l Hanie 4 
dla me żarno i. CENY LECZNIC 

Dr. med. 

Edward REICHER 
Specjalista chorób skórnych 

i wenerycznych. 
Leczenie diatermią. Elektroterapja 

u i . Po łudn iowa Nr. 28 . 
tel. 201-93. 

od 8—11 rano i od 5—9 wiecz 
w niedziela od 9— I p p 

Dla nieaamotnyeh ceny lecznic. 

KOMUNIKACJA A U T O B U S O W A 
lÓDŹ-PIOTHKÓW, 

Autobusy na powytsiei l inji odchodzą do Piotrkowa 
o kaidei pełnej godzinie od 8-ej rano do 20 w wiecz. 
z u l . WólcmatWkleJ 232, przy Dworcu Południowym. 

Czas przyjazdu godz. 1.30 cena 3.50 gr. 

Ogłoszenia drobne. 
SAMOCHÓD prywatny do wynajęcia 
w podróże ul. Matejki nr. 7, dozorc* 
wskaże. 

JÓZEF NITECKI, ul. Tokarzewsklego 
nr. 4*, zgubił legitymację zapomogo­
wą, wyd. w Łpdzl. 

POKÓJ z kuchnią 1 pojedyncze natych 
miast do wynajęcia. 28 pułk Strzelców 
Kan. nr. 41, m. 12. 

CIHROMANTKA-FlzJognomistka prze­
powiada z kart, ręki 1 twarzy. Okre­
śla charakter z fotografjl I listów. — 
Pomorska 35. 

Dr m e d . 

Sgnacy Margolis 
okulista - operator 

przeprowadził się na ulica 

Aleje Kościuszki 9 
tal. Ir • 7 

Przylmaje od 1 -2 I 5—7. 

ODNAJMĘ dwa ładnie umeblowane 
pokoie z osobnem wejściem. OJówna 
nr. 31. m. 21. 

INFORMACYJ w sprawach spadko­
wych, hipotecznych i sprzedaży nie* 
ruchomości udziela. Południowa 28, 
m. 15, front, lewe wejście 3-cie piętro, 
0 — 10 rano, 3 — 4 po południu. 

HUUI tRJA. 
gotówkowe. 

zegarki na raty, ceny 
Preciosa", Piotrkowska 

nr. 123. w podwórzu. 

•f ^ te « w m W \Jr 

PREZERWATYWY g 
Dr. med. 

Z. R A K O W S K I 
Konstantynowska 9 . 

TEL. 127-81. 
specjalista chin oh <ir,/u. nosa, gardła 

Id 

chorób uazit, no aa, 
I płuc 

Pnylnuje od —2 I 5 - 7 , 
10 - U i od 2 — 3 » lecznicy 

Dr. Sołowiegczyk 
Specjalista chorób skórnych 

I wenerycznych. 
Piotrkowska 99. tel. 144-92. 

przyim. od 2 — 6 po pi>ł I od 8—9 » 
W niedziele i świę>a od 9 - I po pol 
W lecznicy „Lt-iftralnej" (Plotikow 

«ka 02) od 7 — 8 wieez-

SPRZEIMM sklep spożywczy z r » 
Kojem I kuchnia oraz szopa na wę-
gtfl, w dohrv>n punkcie Cena przy 
t̂ępna byle zaraz. Wiadomość: ulica 

sierakowskiego nr. 82. 

KL'RS FILET ręcznego zł. 10. Praca 
zapewniona. Wyuczam hafiów ręcz­
nych, maszynow. Toledo, aplikacje 

wenecką robotę oraz leneryle (zlo 
'e serwetki) Kaufmanowa. ul. Piotr­
kowska 18. prawa oficyna l-sze po-
1 worze. 

FUTRO t płaszcz damski sprzedam 
Srebrzyflska 85, m. 10. Oglądać od J 
do 5. 

MANICURZYSTKA pierwszorzędna 
sala może się zgłosić do HoWynlaika, 
Piotrkowska 27. 

KAMASZE przepasowane nr. 28, ksią­
żki lecznicze, maszynę Singera sprze­
dam za bezcen, dziś wyjeżdżam. In­
formacje Żeromskiego 93, sklep szew-
ckt 

CHŁOPIEC lat 16 do służby u lekarza 
potrzebny. Zgłosić się Cegielniana 23, 
I piętro, front, godz. 9-ta wieczór. 

PRZYBLAKAL sie pies rasy wilczej 
Do odebrania za zwrotem kosztów ui. 
Nowaka 35, Marczak. 

ZGINAŁ pies foksterier. Uprasza się 
o odprowadzenie go na ul. Sienkiewi­
cza 46 (Gimnazjum) za wynagrodze­
niem. 

WINCENTY KLUSKA, ul. Malinowa 
nr. 25, zgubił legitymację zapomogo­
wą nr. 30619, wyd. w Łodzi. 

ZAGINAŁ kwit kaucyjny na zł. 20 od 
licznika, wyd. przez Elektrownię na i-
mię Micliata Kijaka, ul. Wrześnieńska 
nr. 14. 

w Brooklynie, 
iscy przyjęci zostali w ra 
Kdzie życzenia dalszych 

•cesów składali im: prezes 
V miejskiej, wybitni dysm: 
"* JWlejscowi itd. Wśród 
nów narodowych francu-
W> i amerykańskiego, t y 

wm — - _ " h e , d z ' ec i szkolnych słał* 
Bezpodstawne obrzucanie w francuskim 

prole l i tów budowlanych. w T f e r z o m p o w I e t r z a " - , 
guiaoin.go - władza budo< «.NowyrrI Jork u na pokta 
również nie ma prawa nahJ'" gr<Jtu France . na któ-
w drodze wywłaszczenia prze* p^.C 8

 i Bellonte wracają 
nych w tym planie zabudaW ^ " C j i . gromadziła SIC ol-
cele publiczne, nieruchomości. "J* 'lCzba przy^ac,6ł któ-

Nlezależa^ od tego na ^ l e l i pożegnać pilotów, 
rozporządzania władz Ma.g'^ _°P"y

 Miak zapytania zdo-
todzl przedłużył termin wy» W wkład okrętu. Gene 
planu zabudowaniu w Łodz;. * I o

K 0 n s u l
 francuski dr. Mor. 

błieznego przeglądu JJJr °™ płk. Rasterwood. 
do dni. 31 październiki. narody 25000 dola 

1930 r. 
W związku 

dłużony został rówmież termin'' • OOJTONARIY przez pilotów 
szanta zarzutów przeciwka ten" £ ~ k l c h P ° n a d Stanami 
nowi na czasokres nas* "Wzwernl, zacieśni węzły 
dwóeb tyiaodni t. J. od l do tf'?ce O D a kra/je. 
pada b. r. włącznie. f ? x m o l o t ..Znak Zapytania", 

Poniewa* ostatrrto Rada I* "Oryrn Co&tes i Bellonte do 
m. Łodzi wydała oświadczeni* «| zwycięskiego lotu ponad 
uchwalony przez nią plan z W* bykiem z Paryża do No-
„Szklcowy projetot planu Tegul*{ j? Jorku, znajduje się na 
go m. Łodzi" — uważa za « ,aazie okrętu „France". O 
plan zabudowania m. Łodzi I * Janiki atmosferyczne po-
zmieniła tytuł na: .Uchwałoflyj^ Costes i Bellonte polecą 

l.ódź, dnie 24 paidzkwnika. Jak 
kolwlek plan regulacyjny m. Łodzi 
nie został zatwierdzony przez Mi­
nisterstwo Robót Public; nych — 
utarło się mniemanie — że Magistra 
towl Już teraz po uchwale Rady Mi-J 
sklej — przysługuje prawo 

powoływania «lę na plan 
w swoich decyzjach^ 

Jak na* zapewniają, ze iródU 
kompetentnego, Magistrat takiego 
prawa niema. 

Zatwierdzenie otnaiwtuntgo planu 
przez Ministerstwo Robót Publicz­
nych moie ticstapć tylko na wniosek 
Irzędu Wojewódzkiego w Łodz!, 
który wyda twoją opuiit dopiero \»> 
rozważeniu wszelkich zarzutów, sta-
whamych przez sfery zainteresowane 
Do czasu zaś zatwierdzenia przez 
Ministerstwo Robót Publicznych 
wspomnianego planu eaSudowanla 
Maigi.strat może na podstawie każdo­
razowego upoważnienia uchwalonego 
przez Radę Miejską — tylko 

zawieszać rozpatrzenie próśb 
o pozwolenie na budowę 1 to na 
okres najwyżej dwóch lal od daty 
zgłoszenia prośby — o Ie projekto­
wana budowa, przebudowa lub zmia­
na budynków stoi w sprzeczności z 
zamierzeniami regjulacyineml I moie 
uniemożliwić urzeczywistnienie tych 
zamlerzeó, albo spowodować śni­
eżne trudności w Ich urzeczywistnie­
niu. Magistrat nie ma natomiast pra­
wa odrzucać planów budowlanych, 
nleodpowiadaijących zamierzeniom je 
gulacylnym. 

Jeżeli raś w dwuletnim okresie, 
licząc od dnia zgłoszenia podania o 
pozwolenie na budowę — zatwier­
dzenie planu zabudowania nie nastą­
pi, wówczas prośba powinna być roz 
patrzono, a odmowa pozwolenia OT 
budowę 

nie może nastąpić 
z powodu nieuwzględnienia projekto­
wanej budowy z zajniwzemiarrd regu-
lacyjneml. 

Do czasu zatwierdzenia ptanu re-
x:o 

^ysJosil, przemówienia, 
*;esiając, l i „rajd przy-

ny „ '-•••i ~~JOI.CS i oeuonie poiecą 
pian zabudowania m. Ło<ufpvru do Paryża na pokfa-

ry gospodarcze naszego miasta? ..Znaku Zapytania" w S0-
tują posiedzenie dla zajęcia 1 dma ^5 b. m., W którym 
sprawie stawwiska. j^u okręt „France" ma za-

— : 0 | — P c do portu w Havrze. 
^ M , ' ' a d ^e miejskie m. Paryża 

KOMUNIKAT^otowują na dzień 25 b. m. 
Zebran ie Komiteł ą

c ^ przyjęcie dla przyby 
U } . . h » r ^ 7 A n » R R W l . h z Ameryki Costesa i 
Wyborczego B. B. W 0 n t , p r e z y < i o n t r a d y m|.e]-

Łódz -mia . t o . i p. Castellane wleźć be-
W sobotę, dnia 25 b. *' ^ycięskich pilotów po-| 

tfodz. 6-tej wi«czo.-em, w ? u l l C e miasta otwartym sa 
Stow. Urzędników Skarbo' Jodem do ratusza, 
przy ul. Moniuszki 4 (front Ja p l a c u d r a t u s z € m | 

odbędzie sie zebjjtes \ Bellonte 
piętro) 
Komitetu ^Wyborczejjo Be^ą 
łyjnejjó 
Rządem 

e powitani -zo 
" B T o k a ^ W i y ó ł p r i f i t , . ^ członków rad: 

Sezon zimowy u złodziei 
Dwie większe kradzieże. 

Łódź, 24 października. Ubie­
głej nocy przez otwarte okno 
do mieszkania Arona Buchwal­
da przy ulicy Południowej 18, 
wtargnęli złodzieje, których łu­
pem stalą się garderoba, biżu­
teria i t. p. wartości 

kilku tysięcy złotych. 
O kradzieży zawiadomiono 

u rzędowe 1 przedstawi-1 
W zebraniu w.zma JB trcrjnautykl. W tym celu 

przedstawiciel. w » y t U t * M f a t m z a 

janizaeyi, które *fi»«'łv4ą z o s tan i e 

do akcji wyborczej BBwNJ , , c • „ - , -
Przedmiotem obrad ^'elka estrada, 

plan pracy przedwyborcią,^" Wygłaszane będą prze 
terenie miasta. Bni L* ^ ° ofiCJ a mV ch P°" 

x tU^n, znana poetka fran-
Jjsiężna de Noalles, wy-

n a i > ! s a n 3 specjalnie 
$ zwycięzców Atlanty-

L^astępnie obu pilotom 
w o i e zostaną rozmaite da-

Urząd śledczy. 1 r 

* % * io i t 0 8 1 8 8 ' Bellonte wlacizą 
Również ubienfej nocy *J^°teni do sali posiedzeń, 

szkania Berka Moszko<J'wnjS z ą s w e n a 7 W i s k a do 
przy ulicy Pomorskiej 79 ̂ K s i ę g i m . Paryża. Po 
dziono bieliznę i garderoW ( ł,^to^cia ch w ratuszu pre 7 ' 5 a , " " " i ł t a H l U M : , a c n w ratuszu pr< 

wartości 1.500 «o tycJ I r ^y miejskiej obwozić bę 
i, A . G ^ U W ^ p a n k ^ c h , 6 p r?łz D ' ; , 1 ^6w samochodem 
kradzieży zbiegli b e z k a r H ^ K * Paryża, na których 

Chłopiec z rozerwaną piersią. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego 

UNIEWAŻNIAM skradzione dwa wek 
sie: 1) na zł. 500 In blanco, wyst. Woi 
ciech Kustosik, wieś Dzikowice i drugi 
na zł. 300. wyst. Józef Jaworski, wieś 
Lęka, gm. Piątek. Andrzej Stasiak, 
zam. wieś Maiachowice, gm. Rogu-
źnie. 

i'OKÓJ z kuchnią (z balkonem, sło­
neczne) do wynajęcia Zastać można 
od 6 — 8 godz. wlecz. Chłodna 1S 
i Bałuty) |-sze piętro. 

OOM-WH I A nowy. murowany, o 7 
pokolach. z placem 3hO0 I kw. do 
sprzedania w Radounszczu. Poważur 
zgtoszenlat ifrdoKPSzta. Obywatelska 
nr. 1S. Przystanek Poat. Policji. 

ZAKłAD taplcerski B-ci Gabałów po 
leca z własnego wyrobu otomany, ko 
zetkl. tapczany I krzesła. Warunki do 
godne. Nawrot 8. 

JOZEFA WITKOWSKA, ul. Klonowa 
nr. 20 zgubiła legitymację fabryczna, 
wyd. z f. I. K. Poznańskiego. 

Lódź, 24-NO października. — 
W dniu wczorajszym w godzi­
nach popołudniowych, dom 
przy ulicy Piaskowej 13 stał się 
terenem tragicznego wypadku. 

11-letni Wacław Szymański, 
syn robotnika, korzystając z 
chwilowej nieobecności rodzi­
ców, włożył do rozpalonego pie 
ca duży 

nabó] śrutowy. 
Nabój eksplodował rozrywa­

jąc nieszczęśliwemu chłopcu do 
słownie klatkę piersiową. Od­
głos detonacji zaalarmował są­
siadów, którzy do leżącego w 
kałuży krwi Szymańskiego za­
wezwali pogotowie ratunkowe. 
Lekarz po udzieleniu pierwszej 
pomocy przewiózł chłopca 

w stanie beznadziejnym 
do szpitala dziecięcego Anny -
Marji. 

• • • 
Lódź, 24 października. W ko­

rytarzu domu przy ulicy Roki-
cińskiej 102 został pobity przez 
nieznanych sprawców 35-letnl 
Władysław Adamczewski, nie­
wiadomego miejsca zamieszka­
nia. Adamczewskiego przewie­
ziono do szpitala przy Zbiorni 
Miejskiej. 

e e • 
W mieszkaniu orzv ulicy Za­

wadzkiej 26, 3-letni Josek 
sztein, 

SYN KRAWCA, 
napił się przez pomyłkę i. 
nieznanej trucizny. — CW 
przewieziono karetką P°J 
wia ratunkowego do s*P 
Anny - Marji. 
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BORACU wo#ieri r e , d a l<torze, czy przy-
W n ' e cherchez la fem-cherchez 

roześmiał się nie-

dła do 
naczynia z iturącg w o-,, 

córeczka Jego l l -m les i^ 
Barbara. Dziecko odniosło l i ń s k i 
ne poparzenia ciała. Lekar^hc 
gotowia udzielił Jej pomoC^No. ̂  p r o s z ę s j ę n j e t , u . 

bew ~~- usprawiedliwiał go 
r Ktn i~~ m v t 0 r o z u m i e m y -
lnka? 4 3 szczęśliwa wy-

-i ;lrl " i t ł i l " ^ ' z ° v l to pytanie mil 
Lódź, dn. 24 pąździejr .-jn i wziąwszy inspektora 

W związku z wcieieng ygke pociągnął go w głąb 
szeregu wojskowych r ( * J < | 2 a . 
' h ^ . T a W . W P ^ K ^ ™ ~ oświadczył oddziałów łódzkich zaru* f > e j c h w j l i _ m a m d o . 

• * z % , 3 * orośbe. Proszę m. 
ściągać poboroffŁ 

Ostateczny tennin s^ 
nlctwa upływa z dniem 29r 
pada, poczem nastąpią jutji 
malne ćwiczenia wm 
stkich formaciacL 

Uizi Jak I i okolic p , , « f 7 ™ 

s ^ n s k i wahał się jeszcze. 
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iy w Japo 
i\ ze ś w i a t e m . 
•dzy Łodzią a Unją 
[udnlowej, Afryka P. 

- Zachodnia, Rodeijl l 
:na i Południową oraz ̂  Costes i Bellonte, lotnicy 
»nd. ł ( J n c u s c y , którzy przelecieli 
Uplata za słowo w Jlantyk z Paryża do Nowego 
i do Ajryk} Polufl^rku, wracają do Francji, 
ihodniej i do Unji A i r y r i i oni żegnani bardzo uroczy 
niowej wynosi e przed swoim wyjazdem 

70 centymów. Specjalna uroczystość na 
Rodezji Polmlnrowehiść Bostesa I Bellonie odby 

tymów; do Rodezji w£ ię w Brooklynie. Piloc 
Abercorn Fort •^•"•jKuscy przyjęci zostali w ra 

arna - 100 ccntymóWa,, gdzie życzenia dalszych 
issaland oraz do ninyctcesów składali im: prezes 
dów po 95 centymó*. Iy miejskiej, wybitni dygn: 

~ : ( , : _ P miejscowi itd. Wśród 
*»U#»«»!•*nl a n^w narodowych francu [6 llie ODOWlife J amerykańskiego, ty-

m fe » d z i e c l szkolnych słały 
ocjrzucanie |d francuskim 
owianych. «rycerzom powietrza 
cyinogo — władza buAir ^owyrn Jorku na pokła-
nlei ni« ma prawa naMt wrętu „France", na któ-
rodze wywłaszczała p r t f T p ^ e s i Bellonte wracają 
i w tym planie zabwtoWT^CJL gromadziła się ol" 

piibhezne, nieri>;lł0.no*d. P" 1 1 3 . "Czba przyjaciół, któ 
sllezaletnie od tego na » V . " C i e l i Pożegnać pilotów 
©rządzenia wład* Mag isU ł °P n y znak zapytania zdo 
li przedłużył termin Pokład okrętu. Genc 
ii zabudowania w Lodr;. K<>nsu.l francuski dr. Mon 

' U Te, oraz płk. Fasterwood 
pator nagrody 250C0 dola-
, wvgłosili przemówienia 

V związku z powyiszs*! j u e ^ l a | ^ . & ..rajd przy-
wiy został również terma • pokonany przez pilotów 
la zarzutów przeciwka ten* Jakich ponad Stanami 
i na cza«*res na&t»J ^czoneml, zacieśn! węzły 
eto tywodni t. J. od 1 do o b a kraje 

b. r. włącznie, jS!"010* » z»ak Zapytania", 
onlewaz ostatnio Rada W cj°rym Costes 1 Bellonte do 
-odzl wydała oświadczeni* zwycięskiego lotu ponad 
rajony przez nią plan z W< etykiem z Paryża do No-
icowy projrfot planu regui* * Jorku, znajduje się na 
u. Lodzi" — uwaia za * ««zie okrętu „France". O 
zabudowania m. Łodzi 1 & j^arunki atmosferyczne po* 

rrtla tytuł na: „Uchwalony1**- Costes i Bellonte polecą 
•łan zabudowania m. Łodzf *vm do Paryża na pokła-
mpodarczc naszego miast* ..Znaku Zapytania" w so-
posiedzenie efla zajęcia f | dnia 25 b. m„ w którym 
wit stanowiska. £i!u okręt „Fraince" ma za-

— : 0 j — r*c do portu w Hayrze, 
5adze miejskie m. Paryża KOMUNIKAT jWowuJą na dzień 25 b. tli. 

Tebranie K o m i t e t , ™ * przyjęcie dla przyby 
D p ul l C 5 f c h z Ameryk Costesa 1 

° f ?5f . \ ? n t Prezydent rady miej-
Ł ó d z - m i a a t o . j ] p . Castellane wleźć be-

Jl sobotę, dnia 25 h. Ą Zwycięskich pilotów po-
6-tej wieczo.-em, w f * ulice miasta otwartym sa 

/. Urzędników Skarbofnodern do ratusza. 
- ul. Moniuszki 4 (front fia p ] a c u p r z e ( J r a t e e T r ) 

Costes i Bellont na pokładzie okrętu. 

mego przeglądu 
do dnia 31 października-^ 

ro) odbędzie się ze.Dltes i 
litetu Wyborczego Belą 
•go Bloku Współprac; ' , bite ! s ' Bellonte powitani <zo-

VTZ*Z członków rady 
Jem na Łódź - m i a M ' " * 1 * M 

V tebraniu w.zma t« * . U r z * d o w e 1 przedstaw!-itatidei: rzyTtkicfcfe^ykl. W tym celu 
zacyj, które zgłosiły ^ ™ ł

a ° h

I

e m r a t l K Z a ' * a d o 

ikcji wyborczej BBwH 5 2 ° S t , a n i « • 
'rzedmłotern obrad b ^ wielka estrada, 

pracy przedwyborcH / e J Wyefas^ane będą prze 
Ie mlaata. R ^ 'a . p 0 oficjalnych po-

b £ z n a n a Poetka fran* 
« 1 • ii o H S i c z n a d e N°al!es. wy­

l i Z l O d Z i e ^ - . napisaną specjalnie 

kradzieże. 
|d Śledczy. 

hołd oddadzą im tłumy. Cały lonta nadawany będzie przez 
przebieg uroczystości powitał- radjo, które słyszane będzie i 
nych na cześć Costesa i Bel- w Ameryce. 

Starzec z zielonemi zeszytami. 
Ładne wierszyki miłosne! 

„Neues W"iener Journal" sa-l 
mieszczą następujące opowiada-1 
nie pewnej Wiedenki , która iw ie ' 

żo 
powróc i ła % Paryża. 

Pewnego popo łudn ia m ia łam 

W krainie wszelk ich możl iwości . 

Zorganizowani przestępcy. 
1000 dolarów za życie człowieka. 

»jc zwycięzców Atlanty-
^stępnie obu pilotom 

n e zostaną rozmaite da-

K , . u. . . J T ) 5 t ^ t e s « Bellonte udadzą 
5wnież ubiegłe] nocy ł j ^ m d o posiedzeń, 
nia Berka Moszko<J« ^ ; S z ą s w e n a 7 w i s , k a d o 

no bieliznę i garderoM^tosciach w ratuszu pre 7 * " . - «« . ' Vłra/ł , a c n w ratuszu pr< wartości 1.500 złotycjj^dy m 1 e j s k i e J o b w c z i ć b e 

obu wypadkach spfj °hu D , ; ! ) o t o w s a r n r c h o d € I T l 

Izieźy zbiegli bezkarfl^ice Paryża, na których 

Chicago, w październiku. 

Stany Zjedn. Ameryki północ­
nej są krajem, w którym przeetęp 
czość jest najlepiej zorganizowa­
ną instytucją a konkurencja po­
między poezczególnemi organiza­
cjami bandyckieomi doprowadza 
do walki na śmierć i życie. Orga­
nizacje te nie znają litości i życia 
ludzkiego zupełnie nie cenią. Ban 
dytyzm bowiem jest uważany za 
„bieg business", 

wielki interes, 
w którym nikt nie uznaje ład­
nych względów. 

Pewien londyński miesięcznik 
wysłał do Ameryki wybitnego an 
gipiskiego urzędnika kryminalne­
go w celu zapoznania się ze sto­
sunkami w tamtejszym świecie 
przestępczym. Otóż urzędnik ten, 
obawiając się o swe życie, publi­
kował zebrane uwagi pod specjał 
nie przybranym pseudonimem a 
od pewnego nowojorskiego eme­
rytowanego detektywa dowiedział 
aię, że, zanim opuści on służbę, co 
miesiąc zwracali się do niego 
członkowie pewnego niebezpiecz­
nego k lubu bandyckiego, propo­
nując mu przekupstwo i łapówki. 

A trzeba wiedzieć, że policjant 
który odrzuci taką propozycję, 
bardzo często 

ryzykuje swoje łycis, 
W Chicago znane jest powszech 

nie zapytanie: — Czy mogę a pa­
nem pomówić? — z którem ban­
dyta zwraca się do detektywa, pro 
aząc go, za pierwszym razem bar 
dzo uprzejmie, aby się nie wtrą­
cał do „nieswoich spraw". Równo 
cześnie policjantowi proponowa­
na jest wysoka kwota pieniężna. 
Odrzucenie tych propozycyj wy­
maga olbrzymiej aiły moralnej 

fizycznej, gdyż zwykle pociąga 
za sobą śmierć detektywa, zwłasz 
cza jeżeli wie on coś pozytywne­
go. Wskutek tego w Nowym Jor­
ku zdarza się, że składy towarowe 
są okradane na podstawie umowy 
zawartej pomiędzy policją i ban­
dytami. 

Do zwiększenia przestępczości 
w Ameryce w znacznej mierze 
przyczyniła się prohibicja, w wal 
ce z którą przemytnicy alkoholu 
posługują się nawet własnemi 
eskadrami lotniczemi. 

Najwiękazem jednak złem »ą 
wzorowo zorganizowane syndyka­
ty „murdergangs", które rozporzą 
dzają nawet opancerzonemi auto­
mobilami i karabin, maszynowe-
mi . Przemytnicy zmów mają do­
skonałą flotę i zaangażowali naj­
lepszych konstruktorów, którzy 
budują dla nich t. zw. „nuptery-

ships", przeznaczone do azmuglo-
wania klejnotów i narkotyków. 

Organizacje bandytów amery­
kańskich rozporządzają wielkie-
m i kapitałami, ponieważ mają 
swych finansistów wśród potenta­
tów świata przemysłowego, ban­
kierskiego lub nawet polityczne­
go. Powszechnie też mówi się o 
tern, że najoierwsze sfery amery­
kańskie pozostają w ścisłych sto­
sunkach handlowych z „murder-
gangem", a to dlatego, że za jego 
pośrednictwem za niewielką kwo­

tą 1000 dolarów można przepro­
wadzić porachunki z niewygodną 
dla siebie osobą a nawet 

uzyskać jej zamordowanie. 
W niektórych jednak miastach 

bandyci amerykańscy ofiar swych 
nie mordują, lecz w tajemniczy 
sposób usuwają; przynajmniej 
nie znajduje się ich trupów. Ofia 
ra taka poprostu „tylko" znika 
i nikt nigdy już je j nie zobaczy. 

O pomysłowości zaś bandytów 
amerykańskich może świadczyć 
fakt następujący. 

Z e św ia ta . 

Kasjer pewnego klubu towa­
rzyskiego z Coney Island w No­
wym Jorku wracał pewnego razu 
późną nocą z uroczystości klubo­
wej do domu i na narożniku pew­
nej ulicy spostrzegł leżącego na 
ziemi, stękającego mężczyznę. O 
bok leżała laska i cylinder 
Kasjer był przekonany, że czh> 
wiek ten padł ofiarą napadu ra­
bunkowego. Zbliżył się więc do 
niepo, chcąc mu pomóc. Gdy na 
chylił się nad leżącym, nieznajo­
my wyszeptał: 

— Leżę tu już od kwadransa 
i w ciągu tego czasu nikt się nie 
zjawił. Czy 

niema w pobliżu strażnika, 
któryby m i udzielił pomocy? 

— Nie, nie widziałem — od­
parł kasjer. 

— W takim razie niech pan na 
tychmiast odda swój portfel i te­
kę z pieniędzmi klubowemi — 
zawołał leżący na ziemi „gentle­
man", w którego ręce błysnęła 
równocześnie lufa rewolweru. 

Nie było rady. Kasjer wręczył 
pieniądze pomysłowemu bandy­
cie i szybko się oddalił. 

K. P. 

Mussolini dekoruje oficerów najwyższą odznaką (Tyg. Fox. 
Movietone News). 

Klątwa ponurego pastora. 
Zatarg z paraf janami. 

Wszystkie dzienniki angiel 
•k ie , dzień po dniu pełne są 
szczegółów o wypadku w małej 
parafj i angielskiej, Pelton, gdzie 
pasteorem jest nie jaki Merry-

weatlier, które to nazwisko do­
słownie po polaku tłumaczy się 
na „Wesoła Pogoda". 

Wbrew przysłowiu „Nomen 
omen"* pastor Merryweather 
jest 

ponurym człowiekiem, 
mającym w sobie coś z inkwizy­
tora i popada ciągle w zatargi 
• parafjanami. 

Przed k i lku dniami zdarzyło 
się, że kiedy owieczki przyszły 
na nieszpory, pastor oświad­
czył, że nabożeństwa odprawiać 
nie będzie, 

pogasił światła, 

tak że parafjanie siedzieli po 
ciemku w kościele do ósmej wie­
czorem i potem poszli sobie do 
domu. 

Powodem uporu pastora było 
to, że pomiędzy parafjanami 
znajdowali ńę panowie R. Mar­
shall i George Black i pani Mar-
garet Jackson, których on na 
porannem nabożeństwie tego sa­
mego dnia 

wyklął z ambony, 
wydalając ich z kongregacji na 
trzy lata i wzywając innych pa­
raf jau, ażeby traktowali ich jako 
„pogan i celników". 

Wyklęci parafjanie odnieśli 
aię do anglikańskiego biskupa, 
który uztnał, że pastor nie ma 
prawa wyklinać na własną rękę. 

— :0:— 

fanq piersią.. 
Ratunkowego 

zkiej 26, 3-letni JoseK 
in. 

syn krawca, 
I się przez pomyłkę i 
tianej trucizny. — CW1 

wieziono karetką P 
ratunkowego do s 

V - Marji. 
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mieszkaniu p. Lłso«TJest 
biuralisty, zamieszkTac 
ulicy Południowej 20i 

lo 

Czy raki się śmieją? 
Ż y w a w y o b r a ź n i a f r a n ­

cuskiego m u z y k a . 
Muzycy niejednokrotnie 

wprowadzali zwierzęta do swo­
ich utworów Muzyk niemiecki 
Beethoven w Symfonji Pastoral­
nej zużytkował dźwięki głosu 
kukułki: ku... ku... ku... ku, a w 
piersi skowronka śpiew tejże 
ptaszyny. W odgłosy zwierzęce 
Wsłuchiwał się nieraz badawczo 
francuski muzyk Saint-Saer.s W 
swym karnawale zwierząt wpro 
wadzą on ryk lwa, gdakanie ku­
ry, gruchanie synogarlicy, szyb­
ki tętent dzikiego osła i ryk je­
go oswojonego krewniaka. Sły­
szymy w tym utworze ciężkie 
kroki słonia, świergot ptactwa 
leśnego z kukułką, uprzytomnia 
nam wolny, majestatyczny ruch 

płynącego łabędzia. 
Obok ptactwa, które wystę­

puje zbiorowo w niejednym u-
tworze muzycznym, jak np. w 
odgłosach lasu z opery „Zyg­
fryd" niemieckiego muzyka, 
Wagnera i tętent konia, bywa 
chętnie przez muzyków zużvtko 
wany. Słyszymy go w „Walki-
rjach" tegoż Wagnera i w ,.Krć 
lu olch" rodaka jego Schuber­
ta 

Owady zostały wprowadzo-

coś do załatwienia przy ulicy 
Saint - Honore. W ścisku tej uli­
cy ludzi bogatych, wśród luksu­
sowych samochodów i Amery­
kanek przesuwał się stary, ubo­
gi człowiek. Mia ł długą brodę, 
szeroki, brudny kapelusz i po­
darty płaszcz. Pod pachą dźwi­
gał mozolnie duży stos zielo­
nych zeszytów. Zauważył mój 
współczujący wzrok i zatrzymał 
się. 

— Pani — rzekł — jestem 
biednym, 

starym poetą. 
Ongiś byłem sławny, ale w tym 
l ichym powojennym świecie 
nikt nie chce słuchać miłosnych 
piosenek. Muszę sprzedawać na 
ulicy moje małe, sentymentalne 
wierszyki, aby nie umrzeć z gło­
du. 

Żal m i się zrobiło staruszka. 
Wręczyłam m u banknot papiero 
wy i wzięłam 

zielony zeszyt, 
który schowałam do torebki. Po­
wróciwszy wieczorem do domu sa 
pragnęłam przeczytać „mały, sen­
tymentalny wierszyk" starego po­
ety. Otworzyłam zeszyt. Zamiast 
poezji znalazłam w nim lichą pro 
zę, najlichszą, jaka być może: 
przetłumaczoną z rosyjskiego pro 
pagandową bkoszurę komunisty-
czną . 

—-wio:—-

A o co chodzi? 
Zdz iec inn ia ły umysł 

eks -ka j ze ra , 
Z D o o m donoszą, że były ce­

sarz Wi lhelm pod schyłek swego 
żywota ogarnięty został 

manją nauki , 
wskutek tego urządził sobie ro­
dzaj prywatnego uniwersytetu, 
którego słuchaczami jest ekskaj-
zer i jego „dwór". W tych dniach 
odbyło się otwarcie roku akademi 
ckiego, tego szczególnego uniwer­
sytetu. 5 profesorów uniwersyte­
tów, profesor Vollgarth, dr. Otto, 
Jeremias, Naumann, wreszcie zna 
ny podróżnik i geograf dr. Próba 
nius wygłosili swe prelekcje. Pro 
fesorowie c i , by l i gośćmi zamku 
w D o o m . 

Po powrocie do Niemiec jeden 
z nich wyraził sie drwiąco i kpią 
oo o umysłowej zdolności pojmo­
wania Wi lhelma, który ' 1 

tak zdziecinniał, 1 

że wszystkie jaknajprostsze zagad 
ndenia musiano mu kilkakrotnie 
tłumaczyć zanim zrozumiał, o ca 
chodzi. 

ne do utworów: Niemca Józefa 
Straussa, który odtwarza lot 
łątki; Liadowa, rosyjskiego mu­
zyka, wprowadzającego do swej 
muzyki taniec moskitów i nasze 
go kompozytora Szopena, któ­
ry starał się dźwiękami oddać 
charakter , 

lota motyla. 
Dość dziwaczny pomysł mlaV 

muzyk francuski Satie, piszący 
utwór muzyczny na temat śmie­
chu raków, który chyba jedynir 
w swojej wyobraźni słyszał. 

25) 

Powieść sensacyjna. 
x:o:x 

fm- zdrów jak ryba — 
w»r , s i e Steryński, unika-
g°ku inspektora. 

aczynla z gorac, w « £ ' f i ^ g ; 
szka jego ll-miesi«|

 u e C u

ercnez la lem 
iara. Dziecko odniosło fierVńsk-i A • • • i» 
ja rzenia ciała. L e k a f j p r ^ 1 roześmiał się me­
wia udzielił jej pomocr- N 0, n n n w „ . . 

c ?vć ' Proszę się nie t łu-
Mto~~" U S p rawiedl iwia ł go 
Tktoi"""" m v t o rozumiemy. 
Nta ? J e s t I* szczęśliwa wy 

,ifJn»Ŝ ki
 zbył to pytanie mil 

/J.A * / 1 1 Wzia .ódź dn. 24 Paźdz i£J-n { wziąwszy'inspektora 
związku z wcleicin«33kę pociasrna. co u/ criah 
;gu wojskowych r^Tfx^ S S 4 

i jak l z okolic ^ ^ S b o T ^ z e £ 
ściągać poborowt* k ^n,e odmawiać 

(stateczny termin s ^ r j ! ^ 4 1 " -
/a upływa z dniem jsf 0" s k i wahał się jeszcze. 
. poczem nastąpią ju*)ał 0 • redaktorze, śmiało, 
e ćwiczenia w* dopingował e o iu**»*i« 
h formacjach. 

Steryński westchnął ctęzKo 
i rzekł: 

— Nie mogę dłużej przed pa­
nem ukrywać, zakochałem się, 
a teraz jestem na rozdrożu. Nie 
wiem co robić. 

— Aha zgadłem! A więc kto 
zdobył pańskie serce? 

Steryński chwycił go za rękę 
i nie panując nad sobą, zapytał 
pośpiesznie: 

— Czy może mi pan ułatwić 
widzenie z oskarżonemi? 

Inspektor spojrzał na niego 
zdziwiony. 

— Czyżby jedna z nich? 
— Tak — wybuchnął Steryń 

ski. — Kocham się w niej i nikt 
mi tego nie zabroni. Starałem 
się opanować, wyrwać ten pło­
mienny kwiat miłości z serca. 
Napróżno jednak... Gorące uczu 
cie stopiło wszelkie hamulce o-
pamiętania. Cofnąć się nie mo­
gę. Chyba, że... 

—i Ależ. redaktorze M mity­

gował go Inspektor. — Niechże 
się pan opamięta. Zwraca pan 
ogólną uwagę. 

— Wszystko mi jedno... Nie 
miałem przed kim zdradzić ta­
jemnicy 1 dopiero dzisiaj otwie­
ram swe serce przed panem. — 
Inspektorze — błagał gorącym 
szeptem — proszę mnie zapro­
wadzić do niej, abym mógł się 
przynajmniej usprawiedliwić, 
że nie ja godziłem w jej wol-

,ność. 
— Ani ja r— dodał Inspektor 

— vis maior... prawo. Ch ,ciaż 
niechętnie, ale spełnię pańską 
prośbę. Proszę pójść ze mną... 

Steryński drżał cały. gdy sta 
ncli przed drzwiami wiodącemi 
do pokoju, który ukrył obie os­
karżone przed ciekawym tłu­
mem. 

— Jedna prośba, redaktorze 
—zaznaczył chwytając za klam 
kę — proszę opanować swe ner 
wy. Jesteśmy w świątyni spra­
wiedliwości. 

Steryński uderzył się pięścią 
w pierś. 

— Postaram się. Proszę mi 
wierzyć. 

Inspektorowi to wystarczyło. 
Otworzył drzwi. 

Mada i Marysia siedziały o-
bok siebie na kozetce. Na w i ­
dok wchodzących panów krew 
uderzyła im do głów. Wizyta 
inspektora i Steryńskiego tak 
ich zaskoczyła, że nie wiedzia­

ły jak na to zareagować. Zmie 
szana Marja podniosła się z ko­
zetki, poto by za chwilę siąść 
zpowrotem. 

Inspektor przyzwyczajony 
do podobnych sytuacyj pierw­
szy przerwał kłopotliwe mil­
czenie. 

— Dziwią się panie zapewne, 
że po tern, co zaszło w Zakopa­
nem, ośmielam się pokazywać 
na oczy. Nie przychodzę jednak 
że w charakterze inspektora po 
licji. 

Mada spojrzała na mówiące­
go wyniośle i rzekła: 

— Jeśli pan uważa, że jesteś­
my spragnione pańskich wynu­
rzeń, w takim razie... 

— Działałem w imię prawa— 
przerwał jej inspektor — pro­
szę nie mieć do mnie żalu. 

— Żal? Jaki żal? — zapytała 
ironicznie — można było to i-
naczej załatwić. Nie tak publi­
cznie... 

Możliwe — przytaknął in­
spektor — nie będę teraz roz­
trząsał tej sprawy, gdyż czas 
na to nie pozwala i pora nieod­
powiednia. Zanim jednak roz­
pocznie się dalszy ciąg rozpra­
wy pragnąłbym wyjaśnić pozy­
cję pana redaktora Steryńskie­
go. 

Dotąd odwrócona tyłem Ma­
rysia na dźwięk ostatniego sło­
wa poruszyła się i spojrzała na 
milczaceco dziennikarza. Była 

ogromnie ciekawa jego roli w 
ich dramacie. Ukradkiem obser 
wowala go konstatując, że od 
czasu Zakopanego zmienił się 
ogromnie. To też z zaciekawie­
niem przysłuchiwała się dalsze] 
rozmowie między inspektorem 
a Madą 

— Cóż mnie teraz to wszyst­
ko obchodzi — mówiła Mada 
zdenerwowanym głosem — jed 
nego pragnę z całego serca: a-
bv się to smutne widowisko 'ak 
najprędzej zakończyło. Wszy­
stko jedno z jakim rezultatem. 

Dlatego też wchodząc w 
obecne położenie pań — wtrą­
cił inspektor — nie chciałbym 
dalej przeszkadzać. Chodzi mi 
tylko o pewne sprostowanie. — 
Redaktor Steryński wyjechał 
do Zakopanego bez określonego 
celu i w planach moich nie brał 
absolutnie żadnego udziału. Po­
nieważ znamy się doskonale, 
więc nic dziwnego, że spędza­
łem przeważnie czas w jego to­
warzystwie. Stał się tylko mi­
mowolnym świadkiem sceny, 
jaka się rozegrała pamiętnej no 
cv w restauracji Karpowicza. 

Marysia odetchnęła z ulgą — 
A więc Steryński nie jest po­
mocnikiem inspektora Sonka? 
Nie dokładał ręki do planu, któ­
ry pociągnął je przed stół sę­
dziów... 

Sama nie zdawała sobie ipra.1 

wy dlaczego zadaje w myśli te 
pytania. 

Skrzypnęły drzwi. Do poko­
ju wszedł woźny sądowy. 

— Proszę na salę — obwieś­
cił. 

Mada wyprostowała się \ 
wzięła Marję pod rękę. 

Żegnam panów — rzuciła 
dumnie. 

Inspektor pochylił się w u-
kłonie, Steryński natomiast ani 
drgnął. Dopiero gdy się drzwi 
zamknęły za niemi jednym sko­
kiem dopadł do klamki. 

— Co pan robi? — miiygo* 
wał go inspektor, chwytając zi 
ramię. 

— Puść mnie pan — krzyknął 
— ja nie pozwolę na to, aby o* 
na zeznawała. 

— Co pan robi? — powtórzył 
twardo inspektor — chce pan 
wywołać nowy skandal? 

— Wszystko mi jedno—wark 
nął Steryński i nagle chwycił 
się za serce. — O Boże! — Jęk­
nął. 

Inspektor posadził go na ko­
zetce. 

— Niepotrzebnie się pan de­
nerwuje — tłumaczył mu łago­
dnie. — Proszę odpocząć, a po­
tem udamy się na rozprawę. 

^eryńsk i nie oponował i po 
wypiciu szklanki wody oświad­
czył zrezygnowany: 

—• Chodźmy Już.-
<D. c. 



Sfr. 4. 

E c h a z e s t o l i c y . 

Zycie Warszawy w kilku wierszach. 
Wskutek wprowadzenia fi l­

mów dźwiękowych sytuacja mu 
zyków przedstawia się w War­
szawie rozpaczliwie. A jednak 
coraz więcej zgłasza się muzy­
ków z zagranicy. Szczególnie 
murzyni amerykańscy starała, 
się o zatrudnienie w stolicy Pol 
ski. Kryzys gospodarczy w Ame 
tyce zmusił wielu jazzbandzi-
stów do szukania zarobków w 
Europie. Władze nie będą udzie 
lały zezwoleń na pobyt cudzo­
ziemcom, przybywającym do 
kraju w celach zarobkowych, 
szczególnie obywatelom lvch 
państw, które stosują podobny 
rygor wobec obywateli polskich 
zamykając przed nimi wrota 
emigracyjne. W ostatnich 
dniach odmówiono pobytu kilku 
uastu muzykom zagranicznym, 

i 
Warszawskiemu zwierzyńco 

wi przybył nowy nabytek w po­
staci młodego rysia, schwytane 
go w okolicy Wilna. Rysie nale­
żą do zwierząt zanikających na 
ziemiach Polski. Nowy ukaz 
ogrodu zoologicznego w War­
szawie ma 3 miesiące, jest nie­
mal oswojony i bardzo łagodny. 

• 
Od kilku dni trwa w Warsza 

wie pogoda słoneczna i ciepła, a 
temperatura, zwłaszcza w godzi 
Bach popołudniowych dochodzi 
do wysokości, zazwyczaj w paź 
dzierniku nie notowanej Cisza i 
brak wiatrów stwarza okres mi 
ly, jakiego przez długie dni sierp 
uia 1 września poskąpił naam ko­
niec lata. Obecne ciepła w nie­
których okolicach Warszawy 
zwłaszcza osłoniętych od wia­
trów północnych spowodowały 
powtórne zakwitnięcie bzu. Sto 
ki południowe wzgórzy pokryły 
sie bujną roślinnością. 

• 
Trzeci międzynarodowy kon 

gres oszczędnościowy odbędzie 
się w czerwcu 1931 r. w War­
szawie. Organizacją kongresu 
zajmuje się międzynarodowy in­
stytut oszczędnościowy w Me­
diolanie. 

W celu skoncentrowania 
przez szpitale i zakłady dobro­
czynne miejskie zakupów bieliz 
ny, pościeli, koców, ręczników 
i t p., wydział opieki społecznej 
magistratu,- postanowił utwó' t , 

rzyć specjalny organ masowych 
zakupów w postaci stałej komi­
sji, złożonej z 5 osób, delegatów 
zainteresowanych instytucyj i 
przedstawiciela kontroli miej­
skiej. Czynności tej komisji bę­
dą następujące: ustalenie typu 
bielizny i pościeli, technika wa­
runków zakupu, wybór materia­
łów i prowadzenie przetargów. 
System masowych zakupów 
wprowadzony został przez insty 
łucje państw, i daje dobre wy­
niki, zwłaszcza przez obniżenie 
cen dostaw. 

się w próbach pod kierownic­
twem reżyserskiem Karola Bo­
rowskiego nowa komedja Anto­
niego Słonimskiego pod tyt. „ I e 
karz bezdomny" z Zof ją Czapliń 
ską, Janiną Romanówną, Stani­
sławem Daczyńskim, Władysła­
wem Grabowskim, Marjuszem 
Maszyńskim i Stanisławem Sta­
nisławskim w rolach głównych. 

• 
Mimo powodzenia, jakiem da 

rzy Warszawa wystawę dzieł oj 
ca i dwu synów, Adama i Tadeu 
sza Styków w klubie urzędni­
ków państwoych, wystawa zam 
knięta już będzie z końcem bie­
żącego miesiąca 

Niech pan nie mówi o tern! 
„Dobry" naczelnik stacyjki. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Dowiadujemy się. że naczel­

nik bydgoskiej stacji kolejki po­
wiatowej, Masełkowski, zawie­
szony w czynnościach urzędo­
wych w związku z dokonaną 
przez jednego z urzędników de­
fraudacją, stoi pod zarzutem to­
lerowania i akceptowania 

wielu nadużyć 
swoich podwładnych. 

Nacezlnik Masełkowski po­
dobno już od wóch lat wie­
dział o różnych nadużyciach 
swoich urzędników i przyjmo­
wał bezkrytycznie wszelkie ze­
stawienia podane mu przez mat 
wersantów i aprobował ie. Wy­
chodzą na jaw coraz to nowe 

szczegóły różnych malwcrsa-
cyj, rzucające bardzo złe świa­
tło na działalność funkcjonariu­
szy i urzędników na bydgoskiej 
stacji kolejki powiatowej. 

Donoszą nam naprzykład o 
fakcie następującym. Jeden z 
obywateli okolic Koronowa, do­
niósł naczelnikowi Masełkow-
skiemu o nadużyciach pewnych 
urzędników. Masełkowski zaś 
zamiast przeprowadzić docho­
dzenie, zjawił się osobiście w 
domu donosiciela, prosząc o 

zaniechanie tej sprawy 
i wymógł na nim słowo honoru, 
że nie będzie robił z tego dalsze 
go użytku. A takich spraw, jak 
nam donoszą, jest więcej. 

KRATECZKI. 

Elegant i pożyczonym smokingu. 
Rozpacz okłamanego przyjaciela. 

W teatrze Małym znajduje 
x:o:x 

Wprawdzie Jest dopiero 
październik, ale człowiek prze 
widujący już dzisiaj powinien 
się zacząć starać o pożyczki 
na nadchodzący karnawał. 
Karnawał bowiem jest to taki 
szaleńczy okres, w którym 
wszyscy chcą się bawić i wszy 
scy oświadczają, że strasznie 
się nudzą, że bale są nieudane, 
maskarady nieciekawe Itd. A 
propos maskarady, to rzeczy­
wiście są one w Łodzi mocno 
nieciekawe. Ograniczając się 
one ze strony kobiety od „a ja 
pana znam" a biedny mężczyz­
na cóż może Innego odpowie­
dzieć, jak: no to i co z tego? 
Mnie urząd śledczy także zna, 
a ja się tern wcale nie chwalę. 

JÓZIO NA ZABAWIE. 
Karnawał bieżącego roku 

zastał Józia Szymczaka w sy­
tuacji bardzo niemiłej. Od dłuż 
szego już czasu Józio był za­
rejestrowany jako bezrobotny 
! dopiero w styczniu otrzymał 
posadę, która jednak wcale nie 
zaspakajała Józk/wych po­
trzeb. A już najgorzej było z 
garniturem. Józio miał jeden 
garniturek, ale taki zwykły, 
szary, na codzien, a Józio bar­
dzo chętnie chodził na zaba­
wa. Na zabaw;© jednak przy­
swoiły młody człowiek, za ja­
kiego uważa się Józio, powi­
nien był w ozairnem ubraniu, 
jeżeli juz nie w smokingu, o 
którym Józio bezskutecznie od 
diłpższjesjo ozasu marzył. 

Jak na złość. Józio ciątrlc 
był zapraszany na zabawy. To 
Helcia, to Zosia, tu znowu Jan­
ka, wszystkie zapraszały a Jó­
zio musiał się martwić, skąd 
wziąć odpowrcdni garnitur. 

Wreszcie Józio zdołał na­
mówić swego przyjactda Ada­
ma Mroczyńskiego, który po­
życzył Józiowi nowy garnitur 
smokingowy. 

Usłużny 
Prze jechał cz łowieka i z a w i ó z ł go do szpi ta la . 

Z Poznania donoszą 
Na szosie swarzędskiej w 

pobliżu Poznania wydarzył sic 
wczoraj niezwykle tragiczny 
wypadek. Mianowicie Jadący 
w kierunku miasta samochód 
osobowy P. Z. 40.255, kierowa­
ny przez szofera Maksymiliana 
Deglera, najechał jakiegoś oko­
ło 30-letn;ego mężczyznę, któ­
ry padł na szosę bez przytom­
ności, odnosząc ciężkie okale­
czenia. Nieznajomym zajął się 

natychmiast szofer 1 Jadący z 
nim jako pasażer lekarz. Na­
stępnie przywołano pogotowie 
ratunkowe, które przewiozło 
nieszczęśliwego w stanie bezna 
dzielnym do lecznicy miejskiej. 

Brak jakichkolwiek doku­
mentów 1 utrata przytomności 
uniemożliwiły rozpoznanie nie­
znajomego, który doznał 

rozbicia czaszki, 
połamania obu nóg oraz ogól­
nych obrażeń. 

GDZIE SMOK? 
I oto w najbliższą sobotę 

.lózio podbijał niewieście ser­
duszka w nowym smokingu, 
chodząc dumny i zadowolony 
Smoking miał zwrócić po 24 
godzinach, narazie był więc 
panem sytuacji 1 wszelkie poba 
lowe czynności mógł spełniać 
w spokoju. 

Upłynął Jednak tydzień, 
miesiąc, diwa ł trzy miesiące, 
a Józio smokinga nie oddawał. 
Wreszcie 18 czerwca r. b. 
Adaś spotkał się z kolegą 
swym l Józia — z Stanisławem 
Maszklem, który wspomniał, 
że faktycznie przypomina so­
bie, że Józio miał Jak̂ s" poży­

czony smoking 1 przypomina so 
bie również, że jakiś smoking 
Józio iprzcdał niedawno na 
Wodiym Rynku za 48 złotych, 
których nie omieszkał sumien­
nie przepić. 

Adaś był zrozpaczony. Roz 
pacz jednak nie wiele pomaga 
do odzyskania ubrania, udał się 
tedy do policji, gdzie zameldo­
wał o za ściu. Policja smokin­
ga już nie znalazła, gdyż rze­
czywiście został sprzedany, 
znalazła Jednak Józia, który zo 
stał wczoraj skazany przez 
Sąd Powiatowy na 2 miesiące 
więzienia z zawieszeniem na 
3 lata. 

Jerzy Krzeckl 
-x:o:x-

Tajemnica drewnianej szopy. 
Zamiast odszkodowania 6 miesięcy 

w i ę z i e n i a . 

Fortuna kotem się toczy 

Służąca dawnej służąc 
Z Warszawy donoszą: 
Ciężki okres i brak pracy 

przeżywają obecnie służące 
domowe. Zbierają się one co­
dziennie na ulicy Jasnej przed 
mlejskiem biurem pośredni­
ctwa pracy. Podaż pracy jest 
wielka, a bardzo mała liczba 
zgłaszających się pracodaw­
ca yń. 

W tych dniach szare godzi­
ny wyczekiwania urozmaico­
ne zostały nielada sensacją. 

W biurze zarejestrowana 
była niejaka 

Antonina Nowak, lat 50, 
wdowa. Od kilku tygodni co­
dziennie oczekiwała pracy, któ 
ra jakoś się nie nadarzała. 

We wtorek zgłosiła się do 
biura pewna pracodawczyn:, 
prosząc o wyszukanie niani do 
dziecka. 

Zaproponowano Jej Nowako 
wą. Obie kobiety stanęły so­
bie w kąciku, celem omówienia 
warunków. 

Nagle po kilku zdaniach No­
wak owa 

głośno sie rozpłakała, 
a pracodawczynł ze łzami rzu-

Zaiegnan 
cila sie jej na szyję. F j Kl"akOWSCV DOl 
obie kobiety wy , V « . J V T n 

Okazuje się. że No\j K l ę k l i S i ę OO 
była niegdyś bogata iDwą dni zaledwie dzieli nas 
Miała swój dom w Kawi terminu wielkiej próby pol-
Wołgą. gdzie nr^QłJeg 0 piłkarstwa dwu między-
mieszkała. Mąż jej Iństwowych meczów z Cze-
karzem. W czasie w OJlo»łowacją w Pradze i Łotwą 
jechali do Moskwy, a Warszawie. Po raz pierwszy 
Stanisława I k a c / y . < 6 ^ y ł o ^ j e d n c g o 

klnierka z Polski, by'.a , a 

na służbie. ^ i J L . na dwa fronty. 
Po powrocie do ; ; , Pitkarstwo polskie Jest Jed-

Nowakowa straciła m ę j ^ dostatecznie silne, a-
wydała resztę Wystawić dwie pełuowartoś 

i została w nędzy. vv*W drużyny 1 na obu odcin-
więc do pracy. Z J J j i w y c i Q Ż y c > 

być nauczycielką a e lwiątkiem sportowym wstrzą 
lazła zajęcia, zostam n+fa wiadomość o wycofaniu z 
lejmiarką do clunycii łrezentacJi piłkarzy krakow-
nie była ' w , ! ! v ^ " K ? , m n W l 5 i y < . Telefon z podwa 
n| restauracji „ B n s t o . « l k { d u d o n Q S l l , a k o . 
nie postanowiła p r z y j ^ u ż e b r a c j a K o t l a r c Z y k o -
n , a v, ; . o. TW7vko ł ' ^chowski i Balcer nie mo 

Natomiast T K n c / ^ K 0 l l ) r z y j e c h a ć 
przybyciu do Warszan zawodowych", 
sz a zamąż za sub.e< - ł e n bezprzykładny fakt sa­
skiego, który n a s t ę p n a n a s z y c f h rzył własny zakład meczów mię-
I«..Y, WICI.->LL.V / U I M . I U I BFLNŃ 4 M.^V, .U VV LINY-
zamożnym czł(nyiekicm.|jP,jn**wowych zdarza się — 

i a z ' e o kierownictwo klubu :o:-
' J a k i e j „ W i s ł v '

r

- ¥ r n i e 

Zmarł po dobrym S n i f e t e ^ s s 
Napad na murarza . K ^ U ^ f i g Ł ^ 

"Ie dostrzegają szkody, 

7 Piotrkowa (Joooezą: 
W dniu 13 lutego 1929 ro­

ku w Bełchatowie około go­
dziny 9-ej wieczorem z nie­
ustalonej przyczyny wybuchł 
pożar 

w szopie drewniane}, 
położonej przy Starym Rynku 
nr. 31 a będącej własnością 

Materiały, znajdujące się'W te j 
szopie, a mianowicie: oliwa 1 
benzyna ubezpieczone były w 
Tow. asekuracyjnych: „Si­
lesia" na 800 dolarów I w 
Towarzystwie „Przezorność1' 
na tę samą sumo Ł 1 łącznie na 
1600 dolarów. 

Następnego dnła po pożarze 
Krowickl wysłał pismo do 
Tow. „Silesa'\ donosiząc, że u 
pożarze spłonęło 44 beczek z 
oliwą wartości 18582 zł. 1 15 
beczek z benzyną wartości 
3300 zfotycli, t. J. łącznie na 
ogólną sumę 21882 zł. I następ­
nie żądając, aby mu Towarzy­
stwo 

wypłaciło odszkodowanie. 
Krowickl badany przez po­

licję oświadczył, że wewnątrz 
spalonego magazynu przed po­
żarem znajdowały się 44 be­
czki oliwy, wartości 18582 zł. I 
2 beczki benzyny wartości 440 
zł., czyli razem spalona ben­
zyna i oliwa przedstawiała 
wartość 19022 zł., a badany 
powtórnie przez sędziego śled­
czego zeznał, że rzeczy spalo­
ne przedstawiały wartość oko­
ło 14.000 złotych. 

Furman przemyślnego Huny 
Hersza — Kazenberg zeznał, 
że Krowickl w końcu 1928 ro­

ku sprowadzał mniejsze fJości 
towaru, przeciętnie tygodnio­
wo po 10 — 12 beczek benzy­
ny lub oliwy I towary te prze 
chowywał w magazynie swym 
przy ul. Pabianickiej, a następ­
nie w miarę potrzeby po kilka 
beczek 

przewoził do magazynu 
przy Starym Rynku Na dwa 
ćży" trzy miesiące przed poża­
rem widział Kazenberg w szo­
pie, która się spaliła, klika próż 
nych beczek l wogóle zauwa­
żył, że w szopie, która następ­
nie uległa pożarowi, Krowfck! 
nigdy nie miał dużo towarów, 
najwyżej klika beczek i prze­
chowywał w nliej przeważnie 
próżne beczfkl. 

Przewód sądowy w Sądzie 
Okręgowym w Piotrkowie po­
twierdził w zupełności oskar­
żenie prokuratorskie, wyni­
kiem czego został wydany wy 
rok skazujący obrotnego kupca 
— Krowlckiego na sześć mie­
sięcy więzienia. 

x:o 

Z Katowic donoszą: 
Z końcem ub. tygodnia o go­

dzinie 19-tej przyjechał pocią­
giem z Bierunia Nowego do Bo 
gucic 62-letni murarz Józef Ma­
teja, zamieszkały w Małej Dą­
brówce. Z dworca z Bogucic u-
dał się Mateja -pieszo ścieżka­
mi polnemi do swego mieszka­
nia w Małej Dąbrówce. W dro 
dze z Bogucic do Małej Dąbrów 
ki został M. prawdopodobnie na 
padnięty i zraniony, gdyż, przy­
bywszy do domu, zauważviy 
dzieci jego, ciętą ranę na gło­
wie, lewe oko podbite, zdarty 
naskórek na lewym policzku. 
Mateja nie zdradził nikomu 
przyczyn odniesionych okale­
czeń, udał się na spoczynek i 

spał do 19 b. m. godzinfją 
bez przerwy i w tym Jakiemu uczynić sportowi 

Obrona barw pań-zmarł. Wezwany na "iłowych 
karz orzekł że M a t « « , o b c h m , h , , 
prawdopodobne na ska« lljwnyn, menerem i nieprzy 
P » l l \ 111 "Politykiem" ..Wisły" Początkowe dochodzeni! ^ Q ^ y 
zały, iż Matcia ,ak już * „rzeboleć utraty wpłv-
niano, przypuszczalnie * » „ a kierownictwo zwiąż-
rą napadu rabunkowej w NIJFTT-.iliij 
cy mCsieli być d o k ł a ^ g f f i S M C ^ U » ™ 
formowani, że Mateja 
do domu z zarobkiem *! 
kości 100 złotych, któC ----- —- -

ńiąaze u t r y t m J n p ° o d f W0 ( ly S P 0 f t 0 V 
ką. Sprawcy wyrwali I Zwycięzcy O t r Z ] 
wewnętrzną kieszeń /lbran,.^. * , ... . 
podszewką od inarynarkCl*; m P o I , CyJiegO Klubu 
* p«vego w Łasku odbyły 

lOh J c h d o Warszawy. p * " 
L J» a n s k iemu marzyła się 
r d , u * ' e łatą „buława" ka-

Ucieczka a r e s z t a n t a i ^ ^ r i ^ c h ko„ 

Chybione strzały policjanta. P •flarsz patrolowy Indywi-
Łódź, 24. 10. W dniu wczo­

rajszym komenda policji powia­
towej w Piotrkowie zaalanńo-
wana została wiadomością o 
ucieczce jednego z aresztantów 
miejscowego więzienia karnego, 
w następujących okolicznoś­
ciach. Na polu należącem do 
miejscowego więzienia, obok 
placu wyścigowego, pracowało 

kilkunastu więźniów. 
Gdy po południu zarządzono po 
wrót więźniów do miasta, jedca 
z nich, niejaki Władysław Ban­
ka, zamiast stanąć w szeregu za 
czął uciekać w stronę Milejowa. 
Eskortujący więźniów strażnik, 
Wiktor Niewiadomski, nie mo­
gąc pozostawić pozostałych 
aresztantów bez dozoru, nie po 
gonił za uciekającym, ogranicza 
X 

Tajemniczy napad na wywiadowcę. 
Nieprzytomny mężczyzna na chodniku 

Z WMna donoszą: 
Mieszkańcy domu nr. 11 

przy ul Szklanej usłyszeli Ja­
kiś XR7YK, poczem wszystxi' 
ucichło. -

Krzyk ten zwrócił uwagę 
kilku przechodniów, któ r zy 
wkr i tce natknęli się na męż­
czyznę, leżącego na ••hodnlkif 
w kalu/y krwi przy bramie do­
mu nr. 11 na td. Szklanej. 

Wobec znacznego upływu 
krwi ranny 

stracił przytomność. 
Przechodnie natychmiast od­
wieźli rannego do ambulansu 
pogotowia ratunkowego, gdzie 
lekarz stwierdził dwa niebez 
pieczne pchnięcia nożem ua 
prawej ręce i nieco powyżej 
ramienia. 

Po przyprowadzeniu ranne 

it*\:~? w i a r s K i patrolowy na zbiegiem kilku i[ans P *n 
strzałów rewólwerot^ KIM. „ 

zawod-
odstawieniu w i ę ź n i ó w Ł ^ ^ ^ f *"nvch klubów 
Niewiadomski z a w i a J * o * ^ województwa lódz-
ucieczce Banka zarząd wynjkj 

na ślad zbiega jednak mjjter 

fiono. Zbiegły Banka, 
na karę 3 lat więzienia 

nia. Za zbiegiem zarządy ^ 'następujące: 1) Wi< 
ścig z udziałem policji, kn l r l a r * . Poster. Z PKS. 
TR,-,ć,,;,.F,> «t,ni ,•/-•,«•> WDUJL "czas ie 1 eoaz. 7 m 

następujące: 1) Wier? 
r. z r 

trząśnięto okoliczne w s * e I V ^ s j e 1 S 0 0" 2- 7 rnin. 
K " 2) Mariański Czesław, 

HF* 1 PKS. Pabianice, w cza 
S NO ? z ' 9 «»'n.. 3) Truskolas 

dy rabunkowe miał do «BB?JJe,r- 2 PKS. pow. Łódź, 
nia tylko dwa miesiące J .̂ e 1 godz. 9 min. 30 sek. 
nia. O ucieczce więźni»[ _

 ,FZEJ ?awodn|cy 
domiono urząd prok 
który zarządził roze*; 
stów gończych, 

drużyny wojskc 

III — • VJ TAWWUIL ILY I 

*\*y dojdzie 
^ J h I * " * drużyny wojskc 

** SIO J ! _ J • . toczą 
rozegra 

j , , «i<ti»^81^ dowiadujemy 
go do przytomności f ^ a k t a c j e celem r 
ziono go do szpitala. «Uon|t bieżącym, zawn-

W szpitalu Pos e f l p ' 'k«r,kich pomiędzy rapre 
Jan Onasz stwierdził. I f f lą wojskową garnizonu 
nym jest Szustowski K g 

Woiskową gi 
0 a drużyną Hako^h-u. 

M A R C E L D E R . 

Śmiać m i się chce z morali­
stów, — rzekł Mart i l lart , — a 
bardziej jeszcze z powieściopisa-
zzy, którym się zdaje, że „potrafią, 
zgłębić sumienie pokoleń". Jest 
(l/i- w modzie wysuwać jako boha 
tera młodzieńca sporUmena, czło 
wieka praktycznego, energiczne­
go, który co rano uraz z węsami 

niweuzy swoje uozucia, oraz 
młodą pannę tego samego kalib­
ru , której krawcy i fryzjerzy ob­
cięli suknię, wło»y i serce. Litera-
T I R ; ! Te typy, stworzone na obraz 
i podobieństwo księżek, nie oięga-
j.i Urzby pięćdziesięciu egzewpla 
rzy... Nnleiy w>->ifrzegać się k*>ą-
łek i patrzeć w życie, a wówczas 
przekonamy się, że cechy ogólno-
LN.likiu u banlaj trwała i że wy­

jątk i służą dla potwierdzenia pra 
widła... 

Dawniej kobiety wyróżniały się 
przywdziewając mundur grenadje 
rów dziś nakładają kaski pilotów. 
Strój nie zmienia postaci rzeczy 
i na szczęście posiadaliśmy zawsze 
w większości matki , żony, kochan 
k i i stare pamny. 

W młodości mej —lat trzy­
dzieści 

chać mych awyklych rozrywek. 
Trenowałem się więc dalej. 

Pewnego wieczora wracaliśmy 
z Odeonu, gdzie zaciągnął nas je­
den z kolegów. Prowadziłem pod 
rękę czarująca, młodą kobietę, 
świeżą znajomą, napotkaną nie­
dawno na jarmarku Św. Medarda. 
Skrzynia pomarańczy posłużyła 

nam za pretekst do zawarcia zna-
ternu — chętnie oddawa-1 jomości. Bywaliśmy wszędzie ra 

łeoi się rozrywkom fizycznym w zera i tego wieczora zgodziła się 
towarzystwie kolegów. Wiosłowa- pójść s nami do teatru, ponieważ 
liśmy, fechtowaliśmy się, odbywa 
liśmy wycieczki. Nie nazywaliśmy 
tego sportem, leces zabawą — roz­
rywką, jakkolwiek wykonywali­
śmy to wszystko z zapałem i wy­
trwałością, lecz jednocześnie szcze 
rze i z humorem .Płuca moje słu­
żyły m i wyśmienicie i chodząc 
robiłem długie i miarowe kroki, 
które nazywałem „krokami olbrzy 
ma". 

W Paryżu studja moje prawni­
cze nie absorbowały mnie w tym 
stnoniu. bym ootrzebował zanie-

je j mąż — był bowiem mąż, z za­
wodu dekarz — miał na ten dzień 
jakieś zebranie związkowe. 

W tych czasach wielu studen­
tów nosiło jeszcze cylindry. Na­
sza banda lśniła zatem w tych 
pokryciach głowy i zdaje mi się, 
że do cylindra włożyłem wów­
czas żakiet — niech mi to wyba­
czą nieba! Rodzina moja dbała o 
mnie, miałem więc w dodatku 
jeszcze la&kę i rękawiczki. Zajęci 
rozprawą o zasługach Szekspira, 
szukaliśmy lokalu, by Drzedłużyć 

dysputę, gdy wtem u wylotu ulicy 
des Ecoles z wnęki bramy wyło­
ni się jakiś osobnik w czapce i 
bluzie roboczej.. Towarzyszka mo­
ja stanęła, jak wryta, krzyknąw­
szy: 

—O, mój Boże! Mó j mąż! 
I niemal w tejże chwili poczu­

łem silne pchnięcie w plecy. Ten 
cios uraotwał mnie. Nie potkną­
łem się pod nim, lecz zostałem 
wyrzucony naprzód i skorzysta­
łem % tego rozpędu, by dać dra­
paka. Liczyłem na sprężystość 
swych nóg. Uciekałem, jak zając, 
nie zaniechawszy umocować kape 
lusz na głowie i zaciskając laskę 
w ręce. Dekarz rzucił się wślad 
za mną. Pienił się, wygrażał mi. 
Jednak przekonałem się, i e mia­
łem nad nim przewagę, dzięki 
swym krokom olbrzyma" oraz, że 
wkrótce zatrę ślad za sobą. Wpad­
łem w ciasne uliczki, by zmylić 
mu trop. Wtem, w pobliżu poU-
techniki, wpadłem na dwóch po­
lic iantó w. Mói salon wvdał i m sie 

podejrzany. Zagadnęli mnie, lecz 
pomknąłe mnaprzód, pozostawia' 

ław lat 25 funkcjonarj^jj parwach wojskowych wy 
brygady KOP. r,bY szereg znanych piłka-

Stwierdzono równi e> M> 

i y x A J ! ^ , , c
 w svDort w kil* 

Dochodzenie utrudnlKh 
Szustcwski odmówił I * * . " K u r y , u k 1 p o r ' W o 

udzielała łaklchkolw'Cp) W 8 o b o t e g r a ć będzie o 
•uformacyj co do w i n * 4 . 3 0 N A V?D2CW£ H A -

K?4,RTS. Widzew. 
I«ch j n i e dzielę na boisku 

en,d«ra w Pabianicach 
Wykonałem taniec r 8 ^^ *^ zawody lekkoatle-

Dahze dochodzenie 

potem powróciłem na I 
jąc ich bez odpowiedzi. Zkoled Ecoles, gdzie z słodką 
zjawił się także mój rozwścieczo­
ny prześladowca. Zatrzymali go. 
Usłyszałem krzyki , przekleństwa, 
odgłos walki. Ukryłem się w wnę 
ce bramy, by rozkoszować się wi 
dowiskiem. 

Do licha! Rzecz przedstawiała 
się prosto: policjanci, widząc o-
sobnika w czapce, w ubraniu w 
nieładzie, goniącego pana w cy­
lindrze i rękawiczkach, nie omie­
szkali wziąć go za apasza, prze­
śladującego uczciwego burżuja. 

Słyszałem jego wściekłe sprze­
ciwy: 

—Mówię przecie, że była to 
moja żona!... A c h ! ten nędznik! 
I tak dalej. 

A tamci: 
— Ach! nie. Nie nas brać na 

kawał! Spokojnie! I marsz! 
Na szczęście bronił się. Nastąpi­

ła wymiana razów. Wkońca odda­
l i ł sie nad eskort u tiuIicuuiUta* 

czekali na mnie w 
bogdanka i moi kolęd 
Historja cała skończ? 

pomyślnie, gdyby nie 
której chodziło o męża . 
nowałem więc, ie odpl̂L 
do komisarjatu, gdzie * ' 

lekkoatle-tK^Yudz ia le 
H K i • E l 

ndarzyk zawodów o 
fabrycznych 

następująco^ so 
30 boisko IKP. 

{ e I f f *0dz. 14.; 

Podałem jej ramie I 

TEATR MIEJSKI. 
jej do THLZYSKFL.uA rotp>ŁFMZ^K**L*](> wieczorem -Pana i 
MAŁŻONKA, na co r>* 7gc«iąBJ>. *l*czn »LT» p ^ ^ m I w ponledziaJek 

f « " d a n i * u a , < w c * n y J- Żutawskleec 
Po drodze przy-zł., P - j ( ^Wbot c

b « 
sja, że społeczeństwo dos' 
bronić potrafi cylinder, fi T 

wypadku nie mogło M f e , , £ A T R KAMERALNY, 
dla mnie. Co do czapki.'H%)«ń

r?.ma<ycztia sztuka Maugham* 
— Ach! — rzek ł kw j l ' od 50 ttr. do 4 zl. 1 

rając znienacka Marti! ' ' ] 1 T » . — 
J E A T R POPULARNY. nikt nie wymaga litów* 

KĄ. Nie potrzebuje nifff1, 
k i : umie obronić się s*1* 

1 1 

**»rt>wadzka« K. H. Rostw 

-:a:-
^ '0 rano do 7 

kasie zamawia 
wieczorem 1 
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ciła się jej na szyję, H | 
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Zażegnany skandal. 
Krakowscy politycy sportowi 

K l ę k l i s i ę dochodzenia, 
obie kobiety wyszły z'-I 

Okazuje się, że Now 
była niegdyś bogata « T ) W A , . R~~T~ T " T 
Miała swój dom w Kazał zaledwie dzieli nas 
Wołgq, gdzie przed T wielkiej próby pol 

i , v t r ^ ° Pisarstwa dwu między-
mieszkała. Maz JLJ I» lńs two w ych meczów L Cze-
karzem. W czasie v'0!n5o$łowacją w Pradze 1 Łotwą 
jechali do Moskwy. JJ Warszawie. Po raz pierwszy 

na służbie. f na dwa fronty. 
Po powrocie do y-JPiłkarstwo polskie jest Jed-

Nowakowa straciła im JCTE J U Ż D O S T A T E C Z N I E S I L N E, A-
wydata resztę pi.n»| wystawić dwie peluowartoś 

i została w nędzy. , ) N $ W e drużyny 1 na obu odcin-
więc do pracy. Z ^ f o zwyciężyć 
bvć nauczycielką, ale W- . . - . . • 
lazła zajęcia, została 
lęgniarką do chorych 

nyc nauczycielka., ale WSiato' 
lazła zajęcia, została t«C|a . l K ] c m sportowym wstrzą 
lęgniarką do chorych, W | adorność o wycofaniu z 
nie była pomywaczka 
ni restauracji „Bristo 

v Ł i uJ f a c , i P' ł k ' i rzy krakow-
Ui ł 3Wisły". Telefon z podwa 

n;e postanowiła przyiąiL.;!?*? Cro«Ju donosił lako-
niank!. PsJ* \f bracia Kotlarczyko-

Natomiast Tkaczykof' YCHOWSKI I Balcer nie mo 
przybyciu do W a r s z a ^ ™ c c h a ć 
szła zamąż za subiekta K w z 8 M ó w zawodowych", 
skiego. który następnleŁi} b e z Przykładny fakt sa-
rzyl własny zakład ! d £ - u ^szych meczów mię-
zamożnym człowiekiem.[/j j n* t w°wych. zdarza się — 

: 0 : L'A*'C O kierownictwo klubu 
- - J Ł ^ . . W i s ł y " - J u ż nic 

i t o b r y m M s ^ h s s S k 

.a murarza, — a t 0 " b ' c d , l y m w z r o ' 
spał do 19 b. m . 
bez p r z e r w y i w tym .PKienin1 

zmar ł . W e z w a n y na m i e ^ J J J 0 b r o n a b a ™ pań 
karz orzekł, że Malej*! nu „ L . . 
p r a w d o p o d o b n i e na • k 4 f l w n

ł J I

C h o d * 1 , c h ™\*\*. 
zadanych MU ran, 7™?™*™™ 1 ® r W 

P o c z ą t k o w e dochodzenia ^OL,LVH IE,M , 
za ły , iż M a t e j a jak ŃI* 4«MUK I S**^1, K T Ó R V 

niano, p rzypuszcza ln ie P«jw . f f n l e i u t r a t V wpły-
rą napadu rabunkowego. V 0 i i l j t ' e . r ? y n , C t w o Z w i ą Z " 
cy mus ie l i być d o k ł a d n i f o e n a , u i C h ° d c z a ^ u

 V™' 
f o r m o w a n i , że M a t e j a Obr,,K i* , d? W a r S M W V ' P a " 
do domu z z n r o h k i e m * B , Hł.?a. S l J , C T n u m a r z y ? a się 
kośc i 100 z ł o t y c h , k t ó n f M * ™ lata „buława" ka-

i f l r , V e , w , a s n e ba?iii'ste"pod-
godzlnfŁ L e d o s t rzegają szkody, 

pitana związkowego, której trze 
źwi reprezentanci klubów nig­
dy nie zamierzali mu jednakże 
więczyć, znając jego „rozległy' 1 

światopogląd — własne podwór 
ko i końce wykrzywionych trze 
wików. 

Na polityków „Wisły" , prag­
nących powrócić widocznie do 
czasów słynnych, cuchnących 
afer krakowsko - sędziowskich 
i t . p. 

znaleziono bat. 
Związek piłkarski zapowie 

dział śledztwo w sprawie nie­
możności wyjazdu" graczy „ W T 
sły" z Krakowa, zwalniających 
ad libitum, jeśli idzie o wyjaz­
dowe mecze klubowe. Tego sio 
zacietrzewieni partyjnicy z ,.Wt 
sły" przelękli. Śledztwo, które 
byłoby prowadzone prawdopo­
dobnie przez członków konku­
rencyjnego klubu krakowskiego 
mogłoby wyświetlić bardzo nie 
miłe fakty. Nastąpił odwrót. Bai 
cer i Kotlarczyk II „znaleźli 
czas" na przyjazd do Wąrsza 
wy. 

Zamieszanie z graczami „Cra 
covii" — Chruścińskim i Sperlin 
giem, którzy rzekomo mogli wy 
jechać do Warszawy, a nie mo­
gli jechać do Pragi, okazało się 
również „intryżką" 

krakowskich kombinatorów. 
Biorąc pod uwagę to wszyst­

ko, kapitan związkowy major 
Loth. który w tak wspaniały 
sposób wybrnął niejednokrotnie 
z wielu trudnych sytuacyj ku 
ogólnemu zadowoleniu opln* 
sportowej i chwale sportu pił­
karskiego, zestawił ostatecznie 
składy drużyn. Skandal więc zo 
stał zażegnany. 

W IIUIII! 
Mecz ŁKS. 

I . 

W obozie piłkarskim Łodzi i 
pobliskich miasteczek nastąpiło 
silniejsze poruszenie. Niedziel­
ny mecz Turystów z ŁKS o pn-
har Kurjera Łódzkiego i tytuł 
mistrza Łodzi znalazł się na 
ustach sportowców. Rozpoczęło 
się starym zwyczajem gadanie 
„na całego". Zakłady czynione 
są niczem na wyścigach kon­
nych. Przeważnie „trzymają" za 
Turystami. Wierzą jaszcza „lu­
dziska" w dawną niezłą markę 
Turystów w stosunku do ŁKS. 
Pamiętają, że nie kto Inny, jak 
Turyści odebrali po 14 latach ty 
tul mistrza Łodzi ŁKS-owi. 1 
dlatego wznowione starym sy­
stemem walki o mistrzostwo Ło 
dzi zaciekawiły wszystkich. Li­
ga w stosunku do takich spot­
kań lokalnych musi pójść na 
bok. Nie będzie to gra o punk­
ty, a mecz o 

pierwszeństwo. 
Oba zespoły szykują się do boru 
z calem namaszczeniem. Skład 
Turystów nie jest jeszcze nam 

7 ' . urysci. 
znany. Posiadamy jedynie skład 
ŁKS-u, który przedstawia się 
następująco: Jegorow, Radom­
ski, Cyll, Jasiński, Trzmiel, Pe^ 
za, Stolenwerk, Król, Tadeusie­
wicz, Feja i Durka. 

Zawody odbędą się o godzinie 
14.30 na boisku DOK. IV. 

O godz. 10.30 na boisku 
DOK. IV rozegrane zostaną 
również nie mniej ciekawe za­
wody o puhar Kurjera Łódzkie­
go i mistrzostwo Łodzi pomię­
dzy 

WKS. « ŁTSG. 
Mistrz łódzkiej A klasy musi 
walczyć z całych sił aby móc 
dojść do głosu we właściwem 
mistrzostwie. Rozgrywki o pu­
har Kurjera Łódzkiego wykażą 
kto jest silniejszy w Łodzi, W. 
K. S., ŁTSG., Turyści czy ŁKS. 
Nikt nie może mieć pretensyj, 
gdyż stają do walki 2 drużyny 
ligowe i 2 czołowe zespoły A 
klasy. 

— -O-— 

1 ŻYCIE EKONOMICZNE. [ 3 

Tylko dla dorosłych. 
Czarodzie jsk i ka le jdoskop scen i o b r a z ó w 

W „Dobrym Wieczorze". 

ie8kradzi-"° p o d y sportowe policjantów. ,W _ „ *, , 
niądze ukryte miał pod 
ką. Sprawcy wyrwali 
wewnętrzną kieszeń f.fta ra T ~ " ~" ~~~ 
podszewką od m a r y n a r l A r / 3 0 ' * ™ Policyjnego Klubu 

-owego w Łasku odbyły 

aresztantflgjg^ 
zały policjanta. 

i l n . t T l a r * z ; patrolowy indywl 
o-' 
it," 
o-
o 

)W 
[o. 
ił-
Vk 
.ło 

Zwycięzcy o t r zyma l i żetony. 

M J|„ M»* w " I W w- y I . I U I 
jącsię jedynie do o ^ ) b j " \ d ^ a n . s , e , k l m - . 
zbiegiem kilku I t f i p a t r o l o w V ™ 

strzełów REWOLWERAMI kim. 
Strzały te jednak c h y l * , ' ^ 5 z » ? zawód-

odstawieniu więźniów EJŁSWc»f *°' nVCh klubów 
Niewiadomski zawias r 0

W V c » l województwa lódz-
ucieczce Banka zarząd fyNII,. .v , , r . 
nia. Za zbiegiem zarząd* i HJ' następujące: 1) Wierz 
ścig z udziałem policji Im

 LARIAN. poster, z PKS. w 
trzaśnieto okoliczne wsl|eT ^ ^ S i e 1 « o d z . 7 min. 

ter"' n Mariański Czesław, 
• r PKS. Pabianice, w cza 
KQdz. 9 min., 3) Truskolas 

j ^ f t e r . z PKS. pow. Łódź, 
T2'V Sod*- 9 min. 30 sek. 

5 1 t f zej zawodnicy 

trząśnięto okoliczne v/4 
na ślad zbiega jednak i 
fiono. Zbiegły Banka, 
na karę 3 lat więzienia 
dy rabunkowe miał do 
nia tylko dwa miesiąc^ 
nia. O ucieczce więźni* 
domiono urząd prokU 
który zarządził roze* 
stów gończych. 

otrzymali żetony. 
Do biegu kolarskiego stanęło 

8 zawodników z poszczegól­
nych policyjnych klubów spor­
towych województwa łódzkie­
go. Wyniki następujące: 1) Ulań 
ski Czesław, poster, z PKS., 
pow. Łódź, w czasie 1 godz. 54 
min. 25 sek., 2) Urbaniak Jan, 
poster, z PKS. w Łasku, w cza­
sie 1 godz. 54 qiin. 30 sek., 3̂  
Krzyżanowski Ignacy, poster, z 
PKS. w Łasku, w czasie 2 godz 
4 min. 15 sek. Pierwsi trzej za 
wodnicy jako nagrodę otrzyma­
li żetony. 

Po zawodach PKS. w Łasku 
podejmował zawodników i za­
proszonych gości z komendan 
tem wojewódzkim PP. p. inspek 
torem dr. Torwińskim na czele, 
obiadem. 

Czy dojdzie do skutku 
drużyny w o j s k o w e j z H a k o a h e m ? 

j . / • Jt fcn 8 ' ! dowiadujemy toczą 
do przytomności, l" £ r h-ak t a c j e celem rozegra-

pj5**onie bieżącym, zawc-
»ci *kich pomiędzy repre 
kietf Wt>jskową garnizonu 
/ ,K° t drużyną Hako*h-u 

' i ł by 1 ^ wojskowych wy 
y szereg znanych piłka-

,sDort w kilku sł^vach. 

GO 
ziono go do szpitala. 

W szpitalu ipostei 
Jan Onasz stwierdził, 
nym jest Szustowski " 
ław lat 25 funkcjonart 
brygady KOP. 

Stwierdzono równie 
ny zna'dowai się w s 
irzfźwyrn. 

Kto ranił Szusto 
dotychczas nteustadoni 

Dochodzenie utrudrt 
Szustr.wski odmówi 
udzielni ia Jakichkolw1* 
'iiformaoyj co do wind 
zajścia 

Dal«7e dochodzeni « . w n 

B ^ — ^ * * " • ^ f i r j j
 d ' r » w Pabianicach 

Wykonałem taniec r"'W *»wody lekkoatle-
potem powróciłem na "5 lyg} Yudziale lekkoatle-
Eoolea, gdzie Z głodka W) JF I 
czekali na mnie w bar^, ł v* !«nd ar?yk zawodów O 

kJubów fabrycznych 
następująco^ so 

30 boisko IKP. 

rzy. 
Pomiędzy innymi wystąpili­

by również w zespole woisko-
wyra znany napastnik i strzelec 
„Hasmonei" lwowskiej, Stetier-
man, przebywający na 6-cio ty­
godniowych ćwiczeniach rezer­
wy w 10 p. a. p 

^ Delegatami Łodzi pa 
i^jehranie PZGS. zostali 

dr- Kuryluk i por. Wo 

) .^f Sobotę grać będzie o 
•Hel 3 1 n « Widzewie Ha-

9 niedzielę na boisku 

czekali NA MNIE w b;>r^j|r T*. n a a r 

bogdanka i moi koledzy-KJ^. " ' " b ń - * 
Hietorja cała ukońc^'^! Ĝ J5 

pomyślnie, gdyby nie l 4 L ^ ( l z - 14. 
której chodziło o męża 
nowałem wiec, że o d p n ^ , . 
do komisarjatu. gdzie if* | ̂  ' C A T R MIEJSKI, 
je j do odzyakania w ^ l ^ e ' * ' * w i e C T O r e r n - P * " 3 

małżonka, na co *i<? 7id\^ AZOREM l w pontedziałek 3pór O 

Poznański - '.jednoczone. W 
niedzielę: gor.z U. Boisko Kru 

l.schendera- Geyer — K. E. 
(—) Na zakończenie letniego 

sezonu motocyklowego w Łodzi 
erganizuja S. S. Union oryginal­
ną imprezę. Polega ona na tem 
że motorzyści podzieleni są na 
grupy, z których każda zaopa­
trzona jest w odbiornik radio­
wy - lampkowy. Radiostacja 
łćdzka podawać będzie instruk 
cje dla każdej z grup z osobna, 
następnie wszystkie grupy skie 
rowane będą również drogami 
do wspólnego celu-mety. Zbór-

Na Inauguracjo sezonu zimowego 
przy ulicy Kopernika ściągnięto z ca­
łego Kralu pierwszorzędne gwiazdy 
Rewja Inauguracyjna „Tylko dla do 
rosłych" zmontowana Jest solldnla — 
zasługa to kierownika literackiego Ka 
zlmlerza Brzeskiego oraz reżyserów 
Władysława Janeckiego 1 Mieczysła­
wa Dąbrowskiego. 

Kalejdoskop scen stwarza takie 
bogactwo motywów 

widowiskowo - wokalnych, te publtcz 
ność jest zasugerowana tęczą kolo­
rów, tempem I lawiną żywego słowa. 
Na kanwie pomysłowej dekoracji (gó 
rą p. Fraslak!) uwijają sie lak frygi 
gwiazdy, gwtazdory I gwiazdeczki. 

Kapelmistrz Stanisław Sternbllc do 
plnguie swą nieomylną pałeczką 

razhasany zespól artystów. 
Strzelają wzwyż ptruety taneczno 

duetu North; posuwają sto t>k na 
sznurku zgrabne nóżki ośmiu cór Ter-
psychory. Temperamentu zaiste nie 
brak zespołowi „Dobrego Woczoru". 
Przedewszystktom Iskrą, która wznie­
ca pożar na scenie I widowni, jest mi­
lutka blondyneczka 

p. Hrynlcwlczówna. 
królowa lalek, której świetnie sekun­
duje „taki młody, a Korlarskl". Jest 
on jtkby stworzony dla nlo), przynal-
ti.rlej... na scenie. Czy tc dialogi, ery 

j-to taniec tej doskonal;) pary daje peł­
na satysfakcjo uszpm 1 oczom,, 

I I uga taką skrą, ale Już .nesklego 
red/aju Jest p. Dąbrowsk' 

Jego plosenkt, każdy Jego udział 
w skeczu Jest roko,m*» piwodzenla. 
Filar „Dobrego Wieczoru" p. Janecki 
irirtrz groteskowych postaci I 

„łódzki Ole.asińskr 
Uo serii swych znakomitych Icreary) 
ik ;ucll nawa nlemnirj świetne Jrsi 
to aktor o dużej skali pomysłów, a 
pi: edewszystkiem gwarantewany ulu-
blciiec publiczności O Jogo zdulnoi 

•>;oliste. W wieńcu .(danych nume 
r.v." majdują sio r o w i e * panie Brzc 
z< w r ka i Melodystówr.a, Mli.dzlutka 
yaclnska w plosenc- „Pocałuj mmc 
crerł", proponuje barJ^j wdzięcznie 
HJ. hol Tylko, że my płe>: brzydka 
również posiadamy wstvdllwość. 

Oto cala rewjagwlizJ „Dobrego 
Wieczoru", która niewątpliwie dyr. 
Oądzynsklemu w zgodnym rytmie na­
pędzi znów nieco grosza d» kieszeni 
nadszarpniętej dużeml wydatkami w 
związku z Inwestycjami w nowe] sie­
dzibie. 

Rewja „Tylko dla dorosłych" !est 
rzeczywiście dla dorosłych. Niechaj 
wiec dzieci siedzą w domu, a dorośli 
w JDobrym Wieczorze", 

(l-B.J. 

Dzień inwalidów. 
Inwalidzi wojska polskiego... Ody 

potrzebą nagliła, wyruszyli w bój 
za Polsko- Szumiały Im nad głowami 
chorągwie narodowe. Dosięgnąl Ich 
los żołnierski w obronie Ojczyzny. 
Stąd wieczne t niezniszczalne prawo 
moralne do serca rodaków. Udekoro­
wani zaszczytmem kalectwem w ob­
ronie Rzeczypospolitej, utworzyli w 
roku 1926 LegJo Inwalidów W. P. Im. 
gen. Sowińskiego. 

Dnia 26 b. m. obchodzi Legja In­
walidów w Łodzi uroczystość po­
świecenia własnego sztandaru. 
Uświetni Ja osoba generalnego Ins­
pektora aTmjI gen. dyw. E. Rydza-
Smtglego jako zastępcy Naczelnego 
Wodza. 

Niech ten drteń stanie sio wspa­
niałą manifestacją uczuć praculącej 
Łodzi na rzecz Inwalidów wojska 
polskiego! Niech społeczeństwo otwo 
rzy w tym dniu na oścież serca naj­
lepszym t najnieszczęśliwszym ZE 
twych synów, przybywając do Ka:E-

NOTOWAN1A ZŁOTEGO POL 
SKIEGO ZAGRANICA. 

Londyn 43.37 — 43.37, Pa ły i 386, 
Praiga 376.77 i pół — 378.77 I pół. 
Wiedeń czeki 7P.31 — 79.59. Wiedeń 
banknoty 79.15 — 79.55, Zurych 57.J0 
— 57.70, Berlin 46.87 I pój — 47.27 I 
PÓ(, wypłata na Warszawę Katowice 
i Poznań 46.95 — 47.15, N. Jork 11.23 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końcowe: N. 

Jork 485.85, Pary 123.83. Berlin 20.40 
i pół, Montreal 485.31, Hiszpaniia 4640 
Amsterdam 12.06 11/16. Bruksc'a 
34.85 I pół, Włochy 92.83 Szwajca­
ria 25.01 7'8. Kopenhaga 18.16 1/3. 
Sztokholm 18.09 15/16. Oslo 18.16, 
Helsimsfors 193.07, Praga 163.87, Wie­
deń 34.45. Warszawa 43..37. 

Pary*. Notowania końcowe: Lon­
dyn 125.84. N. Jork 25.48 3/4, War­
szawa 286. 

Gdańsk. Notowania końcowe: 100 
złotych 57.61 — 57.75, czek na Lon­
dyn 25.00, telegraficzne wypłaty ni 
Warszawo 57.60 — 57.74. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 23. 10. Egipska, zam­

kniecie' listopad 8.62. grudzień 8./.. 
styczeń 6.70, majrzec 8-89, maj 905 
Upiec 9.23. Loco 945. 

Liverpool, 23. 10. Amerykańska — 

x:o: 

zamkn;oc:e: październik 5.76, LISTOPAD 
5.77, grudzień 5.84, styczeń 5.89, luty 
5.W3. marzec 6.00, kwiecień 6.04, maj 
(5.10, czerwiec 6.14. lipiec 6 20, sier­
pień 6.23, krzesjeń 6.26. Loco 5.92. 

Nowy Jork, 23. 10. Ameiykański; 
zamkniecie: październik 10.68, listo­
pad J0.64, grudzień 10-88. styczeń LT, 
Loco 10.80. 

Kontrakty: październik 10.70. lis­
topad 10.64. f/udzlen 10.87, styczeń 
10.98, luty 11.08, marzec 11.20. kwia-
den 11.38, maj 11.42, czerwiec ll.Si, 
li;iec 11.62. sierpień 11.70. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 24 października. 

Urzędowa cedMła giełdy zbożo­
wo - towarowej w Warszawie. 
Kursy ustalone na podstawie 
cen rynkowych w zł. za 100 k?. 
narytet wagon w Warszawie: 
żyto, 18.75 — 19, pszenica 27 — 
2$, owies jednolity 20.50—22.50, 
jęczmień na kasze 20 — 21, bro­
warny 25 — 26.50. mąka pszen­
na luksus. 60 — 70. 4/6 50 — 60, 
żytnia wg. typu przepis. 35 — 
36, otręby pszenne szale 15 — 
16, średnie 13 — 14. żytnie 10v-
10.50, kuchy lniane 29 — 30, rze 
pakowe 20 — 21. Obroty śred­
nie. Usposobienie spokojne. 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawsk ie j . 

Na zebraniu giełdy walutowej 
panowała tendencja niejednolita 
Obroty nie sięgały rozmiarów 
średnich. Banknotami Stanów 
Zjednoczonych dokonano nieli­
cznych tranzakcyj po kursie z 
dnia poprzedniego. Z bankno­
tów europejskich zakupywano 
franki francuskie po kursie de­
wizy na Paryż. Dewizy na No­
wy Jork i Kabel podniosły się o 
jedną dziesiątą gr. na dolarze, 
na Budapeszt — o 2 gr. i na 
Szwajcarję — o 6 gr. Po kursie 
niezmienionym obiegały dewizy 
na Sztokholm, pozostałe zaś de­
wizy, stanowiące przedmiot o-
brotów giełdowych, obniżyły 
się. Dewizy na Londyn, Paryż i 
Pragę straciły na kursie pół gr., 
na Włochy — 1 gr., pa Wiedeń 
— 2 gr. oraz na Belgję l Oslo— 
po 3 gr. W obrotach międzyban 
kowych nastąpił znaczny spa­
dek kursu dewizy na Berlin. 

' . ' .1 reżyserskich P J',llc*ność łódzka . „ L ^ , , 7 T , n ** 
skona ła sie Już ule raz. S t a n , ? ' a w a K o s t k ! l VROCZV ekonata sto Już ula raz. 

P. Tomska dużo lepsza niż w pc-
i.r?ednlm programie. Głos czystszy I 
pewniejszy oraz mnldisz\ ostrość ru­
chów na scenie. „Tm*'- miloic^' les« 
IF) pierwszym sukcfsem w nowej śle­
dził: 'e „Dobrego Wieczoru". P. Gro­
nowski zdobywa sz'urmem wfdzóy 
dohreml tekstami p. .sencK — nis są 
cne Jednakże zbyt d >brzs .ustawlo-

Prócz dowcipu oot 'ebny jesi 
r'>*r!eż gest, temba-dml gdy sie nl» 
chce naśladować I .-uki Krukowskie­
go. \ Gronowski 

Jest lndyw'c.'alis'a. 
ii'e. liże więc wykorzys'. swe walor* 

ka zawodników nastąpi w nie­
dzielę o godz. 7-ej rano przed 
okalerr tjnionu. 

(—) W turnieju zapaśniczym 
zawodowców o mistrzostwo 
świata Szteker zremisował z 
Austrjakiem Wildmanem. 

stość rozpocznie sio o godz. 12.30. 

ODCZYT CZERWONEGO 
KRZYŻA. 

Staraniem Czerwonego Krzy 
ża w niedzielę, dnia 26 paździer 
nika r. b. o godz 12 min. 30 w 
poł. w sali Polskiej YMCA. 
Piotrkowska 89, p. inż. Klecz­
kowski wygłosi odczyt n. t. 
„Woda, a zdrowie publiczne". 

Wejście bezpłatne. 

Herba tka u H a n d l o w ­
ców. 

W soboto. 25 b. m. o godz 20-te: 
w lokalu Związku Handlowców Pol-
slrtch przy ul. Piotrkowskiej J08 od-
będz'e się herbatka towarzyska dla 
członków I ich rodzin, połączona t 
•ańcaml. Do tańca przygrywać bodzie 
mizyka Jazz-bandowa. 

Podałem je j ramie i 
smy. J. Żuławskiego „Eros 1 

Po drodze przyzb , 4 , * ^ ? ' ! , ^ W m ^ 1 " ' ™ M ' ' k l s nci| . • 0 ia^z- i po południu po cenach 
2Lny będzie 

sja, że społeczeńitwo Ąof 
bronić potrafi cvliiidcr. * . 
wypadku nie mogło hy*W|, 'EATR KAMERALNY. 
dla mnie. Co do cłapki-FL^Jjmałyczn, s r t u k a Maugham'a „Śwlo-

— Ach! — nrek łkt'^, ' *-«iy OD 50 gr. do 4 zł. 10 gr. 
•".'i)I|c znienacka Mnrri l ' ' ] Tir.*, 
nikt nie wymaga UtoW Wl , . p T . C A T R POPULARNY. 
ką. Nie potrzebuje -
ki: umie obronić 

UJE ni<-»,li"eny 

:ot-

^ r o w a d z k a " K. H. Rostworowski-

• nabycia w kasie zamawiań, PWr-
^* '0 rano do 7 wieczorem bez prze-

TEATR POPULARNY W SALI GEYERA 
uL Piotrkowska Nr. 296. 

W sobotę wieczorem o godz. 8 m. 15 I w nie 
dzielę, dnia 26 b. m. o godz. 4 min. 15 wieczorem 
Teatr Popularny w sali Geyera powtaTza sztukę 
w 5 akt. p. t. „Rycerze nocy". Bilety do nabycia 
w kasie Teatru. 

Przedstawienie dla dzieci. 
W niedziele o godz. 12 w południe wystawio­

na będzie bardzo efektowna bajeczka w 3 akt. p. 
t. „Czerwony kapturek". Rozdawanie cukierków 
z firmy A. Piasecki 1 Sp. w Krakowie odbywać 
sie bodzie w czasie przedstawienia. Bilety od 50 
zr. do 1.50 do nabycia w kasie Teatru. 

TEATR REWJI „DOBRY WIFCZÓR". 
Dzrś rewja p. n. „Tylko dla dorosłych". 
Dziś 2 przedstawienia: o godz. 7.30 I 9.36 wie-
-icm. Przedsprzedaż biletów w „Reklamie Pol 

* * Piotrkowska 101, tel. 126-89. od eod* U 
r do 4 po południu. 

KONCERT MONIUSZKOWSKI. 
W sobotę dnia 25 b. m. o godz. 20, w saH klu­

bu pracowników Ziednoczónych zakładów Przem. 
K. Schefblera i L Grohmana chór V oddziału łódz 
klej straży pożarnej organizuje koncert poświeco­
ny wyłącznie twórczości St. Moniuszki. W wy­
konaniu koncertu biorą udział pp.: prol. Zofja Ro 
manowska. Wład. Blachińska (sopran), ait. teatru 
mlejsk. Ludomir Slrwińskl (deklamacja), prof. Na 
gajewski (wiolonczela), prof. Szumplch (tenor). 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: Wójcickiego (Na­

piórkowskiego 27], W. Danieleckiego 
(Piotrkowska 127), Dr. Kłupta (Kątna -4> 
Cymera (Wólczańska 37), J. Hartmann 
(Młynarska 1), J. Kahana (Aleksandrow­
ska 81U ib) 

MOCNIEJSZA TENDENCJA 
DLA POŻYCZEK PREMJO-

WYCH. 
Zaniedbane w ostatnich cza­

sach pożyczki premiowe zaczę­
ły budzić większe zainteresowa 
nie. 4 proc. Premj. Poż. Inwe­
stycyjna zyskała 1 proc, Dola-
rówka zaś — 75 gr. na sztuce, 
ń" proc. Poż. Dolarowa obniżyła 
się O 1 gr., pozostałe zaś, T j . 7 
proc. Poż. Stabilizacyjna, 10 pr. 
Poż. Kolejowa i 3 proc. Premj. 
Poż. Budowlana, jak również l i ­
sty zastawne i obligacje ban-

ików państwowych zmian kur-
'sowych nie wykazały. W dziale 
prywatnych papierów lokacyj­
nych kursy doznały lekkiego O-
słabienia. 8 proc. L, Z. Towarz. 
Kred. Przem. Polskiego obniży­

ły się o ćwierć proc, 8 proc. V. 
Z. m. Częstochowy — o 75 gr., 
* proc. L. Z. m. Warszawy — 
o 50 gr., 4 i pół proc. L. Z. Ziem 
skie — o 30 gr. oraz 5 proc. L. 
Z. m. Warszawy i 10 prac. L. 
Z Siedlec — o 25 gr. Pozostało 
listy zastawne, a mianowicie: 
4 i pół proc. L. Z. m. Warsza­
wy podniosły się o 50 gr. i 8 pr. 
L. Z. m. Łodzi — o 25 gr. Z ob-
ligacyj komunalnych zakupiono 
partię 8 proc. obiig. Polskieąp 
Banku Komunalnego po kursie 
poprzednim. 

ZWYŻKOWA TENDENCJA 
DLA AKCYJ. 

Wprawdzie na giełdzie akcyi 
nej ruch nie był duży. lecz po­
mimo tego nastrój był o wiele 
lepszy, niż na szeregu zebrań 
poprzednich. Niektóre popular­
niejsze akcje były poszukiwane 
lecz do tranzakcyj doszło tylko 
w nielicznych wypadkach, gdyż 
naogół odczuwać się dawał 
brak rozporządzalnego materia­
łu. Z akcyj bankowych za ak­
cje Banku Polskiego zapłacono 
drożej o zł. 1.75. Po kursie nie­
zmienionym obiegały akcje Ban 
ku Zachodniego. Z akcyj prze­
mysłu cukrowniczego akcje 
Wasz. Tow. Fabryk Cukru zy­
skały na kursie zł. 2. Z akcyj ko 
palnianych akcje Warsz. Tow. 
KOP,ĄFI\ Węjrją ODZYSKAŁY C?cś£ 
straty, poniesionej wczoraj, w 
wysokości zł. 1. Z akcyj meta-

flurgicznych od dłuższego czasu 
nienotowane Parowozy sprze­
dawano po kursie obniżonym. 
Dopytywano się o akcje Pulsa 
oraz Kiuczewskiej Fabryki Pa­
pieru, lecz wobec braku oddaw­
ców, do tranzakcyj nie doszło. 

R a d j o - k ą c i k 
PROGRAM STACJI WARSZAW 
SKIEJ I ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ. 

Sobota. 
11.58 — 12.10 Sygnał czasu. 
12.10 — 13.15 Muzyka gjamof, 
13.15 — 13.20 Program diieuny i 

repertuar teatrów 1 kin. 
15.50 „Odporność Polsk! na kry­

zys światowy" — wygi. p. W. Wan­
do. 

16.15 — 16.30 Kac* artystyczny 
L. S. G. 

16.30 - 17.15 Muzyka grampf. 
17.15 „Co się stało z Madonną 

Busowiską", opowie p. i. PtetTzycki. 
17.45 Słuchowisko dla mlcdziely. 
18.15 — 18.45 Koncert dla młodz 
18.45 — 19.10 Rozmaitości. 
19.10 — 19.25 Kom. Izby Przfnj-

Handlowej i program na dz. naat. 
19.25 — 19.35 Płyty gramol. 
19.35 Pras. dziennie radj. I 
30.00 Peljetoa. j a 
20.15 Odczyt rządowy. 

20.30 Recital śpiew. M. Labła, 
21.00 - 22.00 Muz. lekką. 
22.00 Fel).: „Hiszpańska m«oś<!' 

dr. St. Essmanowski. 
22.15 — 22.50 Płyty granioł. 
2230 — 24.00 Komunikaty 1 muzy 

ka taneczna. 

Katowice, sobota, 408,7 M. 
' 11.40 Przegląd prasy krajowej. 

11.58 — 12.10 Sygnał czasu 1 pro­
gram na dzień bież. 

12.10 — 13.10 Koncert gTamol. 
13.10 Kom. meteorologiczny. 

z:o: 

14.30 Odczyt. 
15.00 Kom. gospodarczf, 
15.20 Komunikaty. 
15.50 Odczyt rządowy. 
16-10 — 16.45 Koncert gramol. 
16.45 — 17.15 Skrzynka poczt. d>l 

dzieci 
17.15 Odczyt. 
17.45 _ J8.15 Słuchowisko dla 

młodzieży. 
18.15 — 18.45 Koncert dla rnłodz, 
18.45 Codz. odcinek powieściowy, 
19 00 — 19.15 Rozmaitości. 
19.15 — 19.35 Dr. W. Wilkosz: Ce 

'o są przeszkody atmosferyczne 1 
skąd pochodzą". 

19.35 Pras. dzterui* radj. 
1935 — 20.00 Intermezzo muzy­

czne. 
20.00 — 30 15 Feljetoa. 

|Q.t.# vm 20-30 Odczyt rządoff> 
20.30 Recital śpiew. 
21.15 - 22.15 Muzyką lekka I lot 

ieton. 
2218 Koncert gramol. 
22.50 — 23.00 Kom. meteof. 
22.50 — 23.00 Kom. meteor. or«| 

program na dzień następny. 
23.00 — 24.00 Muzyka taneczaa. 

Koenlgswasterhausen. sobota. 
15.00 — 15.30 Płyty gramol. 
15.45 — 16 00 EJly Heuss-Knapp.: 

Kobieta a zawód Jej męża". 
16.30 — 17.30 Koncert dziecięcy. 
18.00 — 18.25 Radlokabaret. 
21.00 Koncert. Nasi. muzyka ła-

u a m . 
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Nieboszczyk pod drzewem. 
Pusta trumna na cmentarzu. 

f W Narwie, małej estońskiej 
mieścinie zmarł w tych dniach 
pewien 

stary stroiciel fortepianów, 
Ado. Staruszek ten za życia od­
dawał się dwom wyłącznie na­
miętnościom muzyce i wódce. 
Sąsiedzi unikali go, w przekona 
niu, że Ado utrzymywał kon­
takt z djabłem i nadprzyrodzone 
mi siłami, ponieważ nieraz, gdy 
przechodzili koło jego samotne­
go domku, słyszeli piekielną mu 
zykę, wygrywaną na rozkleko­
tanym fortepianie i niesamowi­
ty śpiew starca, który miał też 
zwyczaj rozmawiania głośno 
sam z sobą. Niejeden bardziej 
śmiały, uzbroiwszy się w odwa­
gę i szpiegując raz po raz przez 
zamknięte dniem i nocą okienni 
ce, ujrzał nędzne mieszkanie 
starca, który siedząc przy forte­
pianie śpiewał i grał zawsze oto 
czony 

wiełkiemi butlami wódki. 
Pewnego dnia starca znale­

ziono martwego pod fortepia­
nem. Pozbawionego rodziny i 
przyjaciół nieboszczyka nikt 
nie chciał pochować. Wreszcie 
sprawą zajęła się policja, zrobio 
no składkę i włożono zwłoki do 
trumny zbitej na prędce z czte­
rech zwykłych desek. Paru są­
siadów zgodziło się odwieźć 
zwłoki na odległy cmentarz. 
Włożono więc trumnę na wóz 
roboczy i ochotnicy — karawo-
niarze, zaopatrzywszy się w tru 
oek na drogę, wyruszyli ku 
cmentarzowi. Przyjaciele w do­
skonałych humorach dzięki ob­
fitej libacji, usiedli sobie wygód 
nie na trumnie, która w pewnej 
chwili pod ich ciężarem, 

Załamała się. 
Szkodę jako tako naprawiono 
oa miejscu, lecz po przybyciu 
na cmentarz, ze strachem stwicr 
dzono, ie trumna była pustaI 
Przerażeni niezwykłem wyda­
rzeniem, która potwierdzało 
Ich mniemanie o piekielnej mo­
cy zmarłego, przyjaciela usiedli 
czemprędzej na wóz i wyruszyli 
w powrotną drogę. W pobliżu 
lasu spostrzegli człowieka opar­
tego o drzewo i jeszcze pod wra 
lżeniem tajemniczego zniknięcia 
zwłok djabelskiego pomocnika, 
łwrócili się do nieznajomego x 
(Spytaniem czy nie widział cza­
sem 

w pobliża nieboszczyka. 
Nie otrzymawszy odpowiedzi, 
jeden z kompanów porwany zło 
ścią, uderzył pięścią w głowę 
nieznajomego, który runął mart 
wy na ziemię. Jak się później o 

łamanej trumny. Kilku pastu­
chów — jak wyjaśniło śledztwo 
— znalazło krótko po wypadku 
zimne zwłoki na drodze, i oparli 
je o przydrożne drzewo pleca­
mi do szosy, chcąc w ten niesa-

kazało był to. zmarły stroiciel jmowity sposób wystraszyć śpie 
fortepianów, który w rsasie szących do miasta mleczarzy, 
jazdy na cmentarz wypadł z po-1 : o : 

Ghandi w szarych morach Jera 
Wielki Hindus przy kołowrotku. 

fndulal Yagnik, który przez 7 
lat był najbliższym współpra­
cownikiem Ghandiego, a obec­
nie dla studiów bawi w Europie 
ogłosił w jednym z dzienników 
niemieckich ciakawy opis sław 
nego więzienia Jerada, w któ-
rem Ghandi jest obecnie trzy­
many po raz drusri... 

Już w roku 1923 i 24 interno­
wano Mahatmę Ghandiego — 
byłem jednym ze współwięź­
niów — w tem samem więzie­
niu, w którem przebywa obec­
nie od początku maji. 

Więzienie Jerada leży w po­
bliżu miasta Puny, odległego o 
150 mil od Bombaju. Więzień, 

Podsłuchane. 
MIŁOSC. 

Ona; —» Precz z mych oczuł 
Nienawidzę ciebie I 

On: — Jakto? Przecież poza 
Wczoraj twierdziłaś, że kochasz 
każdy włosek na mej głowie. 

Ona: — Tak, ale nie włosy 
kobiece na twej marynarce. 

Trudne oszacowanie przyjemności . 

Ile wart jest pocałunek? 
Groteskowe procesy w Stanach Zjednoczonych. 

auto poa 
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Warunki prenumerat* 
J * * » W I K Ł \ T A l o M o w . . o 
TL . * " » r ° w w admłobtra. 

Wnoszenie do domów 
r̂etmmerat* 

Prenumerata 
tatar* 
taoorartaa, 

- 401 
samtejteowa I s L — 
sataniczna i s L S O f 

bw 

• * * * O P * » * W Mrówno utytych %* 
J****™*^ redakcja ule zwraca 

D Z I E C K O 

, Mała Jadzia: — Mamusiu, po 
wiedz mi, dlaczego codziennie 
tylko tyle się dzieje na świecie, 
Ile się może zmieścić w gaze­
cie? 

POŻYCZKA. 
— Więc dobrze. Pożyczę ci 

pięć złotych, ale pod warun­
kiem, że nie zatrzymasz ich 
zbyt długo u siebie. 

— Bądź spokojny. Za godzi­
nę nie będę miał już ani grosza. 

Depeszo a Nowego Jorku 
donoszą o trudnem zadaniu, ja­
kie spadło na sędziów trybuna­
łu miasta Lexington w stanie 
Kentucky: w niezwykle skom­
pi lowanej kwestji prawnej 
przypadł im obowiązek wyda­
nia iście salomonowego orze­
czenia. 

Powodem była dama, lat 
czterdziestu dziewięciu, która 
wystąpiła przeciwko narzeczo­
nemu, żądając od niego odszko 
dowania 

za 400.000 pocałunków, 
jakieml go rzekomo obdarzyła 
Za tę ogromną ilość całusów 
żądała okrągłej sumy 100.000 
dolarów. W podaniu swem sta 
rała się, nietylko wykazać 
słuszność swego żądania, ale i 
skromność swych wymagań, 
ponieważ, cena, jaką wyzna­
czyła za jeden całus —« 

25 centów 
— nie może być uważana za 
wygórowaną. Oskarżony nie 
wypierał s!ę winy, twierdząc 
jednakże, lż ndo pamięta Mości 
pocałunków, ponieważ ich nie 
liczył. 

Sędziowie w LexŁngton sta­
nęli wobec kwestji zawilej prze 
rachowania, wartości pocałun­
ku 

na brzęczącą monetę. 
Oczywiście dojść nie mogli do 
pozytywnej oceny pieniężnej 
wartości pocałunku, bo jest to 
rzecz niemożliwa. Zgodzili się 
jednak jednomyślnie, ie 25 cen 
tów stanowi cenę zanadto wy­
górowaną za pocałunek I wkoń 
cu oznaczyli wartość całusa 

na 1 cent., 
przyznając powodowi odszko­
dowanie w wysokośol 40 tys. 
dolarów. 

Sprawy sądowe tego rodza­
ju, które w Europie uchodzićby 
mogły jedynie za temat do f a r 
sy Lub operetki, są na porządku 
dziennym w Ameryce. Ogrom 
ra Ich Ilość nie przeraża praw­
ników, dziwią się tylko, że do­
tąd nie oznaczono prawnie war 
toścl pocałunku w walucie. 

Stąd zaznaczyć wypada wa­
hanie się ceny pocałunków w 
bardzo szerokich granicach. 

Doznał tego na sobie hisz­
pański emigrant Alfredo Coras. 
oskarżony o podobną sprawę, 
jak f nieszczęsny narzeczony z 
Lerlngton. 

Coras podczas zabawy ta­
necznej pomimo protestu swej 
tancerki skradł Jej pocałunek, 
za co został przez nią oskarżo­
ny. 

Obrońca młodej panny żą­
dał surowej kary dla oskarżo­

nego, a ponadto Jeszcze odszko |uwzględnione, a Coras skazany 
dowania w wysokości stu do-ma zapłacenie stu dolarów, 
'arów. Żądanie jego zostało1 Oskarżony nie był zadowo-

Gmach cbemji w Sikole Głównej Gospodarstwa Wiejskiego 
w Warszawie. 

SAMOBÓJSTWO PAPUGI. 
Skrzydlata ofiara gazu 

Mieszkańcy pewnego domu szy podszedł do okna i otwo-
w V dzielnicy w Wiedniu zosta rzył je, poczem rozpoczęto po-
li onendaj w godzinach popołud szukiwania za ofiarą zamachu 

ProduKcja cynku w Polsce. 

r iowych zaalarmowani silnenu 
wyziewami gazu świetlnego, 

dobywającego się przez szpary 
w drzwiach z pokoju niejakiej 
Margarety Waldman, właściciel 
ki sklepu z cukierkami. 

Ponieważ pani Waldman znaj 
dowala się w dość przykrych 
stosunkach finansowych, zatem 
pierwszą myślą Jej sąsiadów by 
ło, że zapewne postanowiła za-
pomocą zatrucia się gazem u-
clec od życia i jego ciężaru. — 
Próbowano dostać się do miesz 
kania, ale gdy nikt 

nie odpowiadał 
na pukanie zawiadomiono naj­
bliższy posterunek policyjny. — 
Gdy władza bezpieczeństwa z 
przywołanym ślusarzem wesz­
ła do mieszkania, musiano się 
w pierwszej chwili cofnąć, gdyż 
nagromadzony w powietrzu gaz 
groził odurzeniem. Ktoś śmicl-

samobójczego. Przekonano stę 
jednak, że w mieszkaniu 

nie byto nikogo. 
Natomiast kurek gazowy był 

odkręcony, a wąż gumowy le­
żał na ziemi, poszarpany na ka­
wałki. Przy bliższej inspekcji 
mieszkania spostrzeżono opodal 
leżąca bez życia papugę, znaną 
ulubienice właścicielki miesz­
kania. 

Zawiadomiona o wypadku p. 
Waldman przybyła ze sklepu i 
oświadczyła, że wychodząc o 
godz. 9 rano z domu. zakręciła 
jak zwykle kurek i rechaud ga­
zowe zostawiła zupełnie w po­
rządku. Wynika z tego zatem, 
że papuga pozostawiona sama 
w mieszkaniu, odkręciła Jakimś 
dziwnym przypadkiem kurek i 
porwała gumy, padając ofiarą 
swoich igraszek. 

320 lat banicji. 
Elegancka z łodz ie jka . 

Produkcja cynku na Górnym Śląsku wynosiła w roku 1929 — 151.9-11 
tonn. Zbyt cynku (surowego I rafinowanego) wynosił ogółem 129.618 
tomu, z czego na zagranice 119.997 tonn. Wywóz Jak widać objął 90,.ł 
proc całkowitego zbytu. W stosunku do roku 1928 wzrost eksportu cyn­

ku wynosi 7.3 proc. Typowa huta cynkowa na Górnym Śląsku. 

Dopiero w roku Pańskim 
2250 będzie mogła powrócić do 
Paryża elegancka dziś jeszcze, 
licząca 42 lata, Madelaine De­
nniki. 

Dama ta została skazana 
ostatnio przez sąd na 13 mie­
sięcy więzienia za 25 akolei 
przestępstw, dokonanych w 
Paryżu. 

Te 25 przestępstw, to wszy 
stko kradzieże. Madelaine 
Derouln jest bowiem 

notoryczna złodziejką. 
Przy każdym wyroku ska­

zującym otrzymała ona jeszcze 
zakaz przebywania przez pe­
wien czas w Paryżu. Razem 

wynosi to ni mniej ni więcej, 
tylko okrągłe 320 lat. 

Kiedy ogłoszono ostatni wy 
rok. Madelaine skłoniła się 
grzecznie I zapytała prezesa są 
du, czyby te 13 miesięcy w 
wiezieniu nie dało się zamiemć 
na 

dalsze 320 lat banicji, 
bo o ile sąd jest tak pełen na­
dziel co do jej żywotności, to 
ona więcej ceni obecnie rok 
życia na swobodzie, niż 320 lat 
w dalekiej przyszłości. Sąd jed 
nak uprzejmej prośby nie u-
względnił 1 p. Madelaine osia­
dła na rok 1 miesiąc w aresz­
cie. 

Książę Sapieha na lokomotywie. 
Pierwszy pasażer polsk i . 

Wśród amatorów przejażdż­
ki pierwszą w świecie koleją że­
lazną w 1830 r. znalazł się rów­
nież Polak. Był nim 

książę Leon Sapieha, 
młody i pełen zapału działacz, 
późniejszy mąż stanu, pierwszy 
marszałek krajowy Galicji, któ­
ry bawił wówczas w Anglii na 
studjach przemysłowych. Z 
Manchesteru do Liwerpoolu je­
chał na lokomotywie. Przy tem 
otwarciu został zabity miejscu. 

x :o: x 

minister Hoskinsson, 
! który wysiadł z wagonu i szedł 
między torami, wówczas gdy po 
drugim torze nadjechał inny po-
ciąg^ 

Tory kolejowe były tak bli­
sko siebie zbudowane, że przy 
mijaniu się pociągów ściany w a 
gonów o mały włos się nie sty­
kały ze sobą. Wskutek tego mi 
nister został zgnieciony między 
dwoma pociągami i zginął na 

lony z wyroku i apelował nie­
stety ku własnej szkodzie, po­
nieważ w drugiej instancji za­
twierdzono wyrok pierwotny, 
a poza tem uwzględniono jesz­
cze żądanie obrońcy poszkodo­
wanej panny, co do surowej 
kary dla oskarżonego, którego 
skazano w dodatku jeszcze 

na trzy tygodnie więzienia. 
Większe szczęście spotka­

ło młodzieńca .!ames'i Crown 
z Jacksonvi'IIe. Był na tyle nie­
ostrożny, że w pociągu, w 
chwili przejeżdżania przez tu­
nel, pocałował wspóltowarzy-
szkę podróży. Ku zdumieniu 
swemu i przerażeniu spo­
strzegł po opuszczeniu tunelu, 
że przez pomyłkę skradł poca­
łunek innej damie, w dodatku 
ani pięknej ani młodej Dama 
ta zapałała oburzeniem i osksr 
żyła Browna, żądając odszko­
dowania. Gdy stawiła się przed 
sądem, sędziowie w zrozumle-
niu sytuacji skazali Browna 
tylko na dwa dolary grzywny. 

Podobne procesy, które wy 
dają się nam groteskowe, obcią 
żają sądy amerykańskie swo­
ją liczebnością. 

Wyroki wypadają bardzo 
różnorodnie, zależnie od stanu, 
gdzie toczy się sprawa ponie­
waż paragrafy praw w stanach 
są rozmaite, 

—:0:— 

Odkopanie 
rzymskiej drogi. 

Szlak męczenn ików. 
Z Rzymu donoszą, że roboty 

archeologiczne, prowadzone 
nad brzegami Tybru w okolicy 
mostu Wiktora - Emanuela, da-

nadzwyczajne rezultaty. 
Odkopano tam starą rzymską 

ulicę, tę samą, którą, według po 
dania, za czasów Nerona pędzo­
no tłumy wyznawców Chrystu­
sa na męczeńską śmierć w ogro 
dach Agryppy. 

W średniowieczu nazywano 
tę ulicę Corraria Sancta lub Car 
raria MaTtyrium. 

Ulica ta wyłożona była ka­
mieniami i wiodła od mostu 
Pons Heronianus aż na miejsce 
straszliwej śmierci za wiarą. 

opuszczający 
stoi przed 

olbrzymia twierdzi 
otoczoną zimnym szaryw 
rem kamiennym, w y s o j T 
przeszło 100 m. Olbrz-yflj 
dwójne drzwi żelazne sfl 
w zawiasach, aby wpttfB 
źnia, który wkracza na m 
niec. Wybrukowane drfij 
wadzą do poszczególny^ 
ci kolosalnego budynku 
straszniejsza droga. » u r ^ | , 
bialemi pasami kred';\vcn#»Taszna ka tas t ro fa lo 
wadzi do oddziału Kurów 
ków, a obecnie gościł 
Ghandiego... 

Ghandi ma do swej djfl 
cji 6 cel, a kilka cel przjj| 
zamieszkuje jego współ; 
nrof. Kalcrkar, który Oj 
lat udziela nauki w 
Ghandiego. Aszrama. 
kie cele są 

dobrze wietrzone, 
mają zakratowane drzwi 
dwa okna, znajdującej 
przeciwległych ścianachj 
umeblowanie ccii składa 
wymurowanego tapczaj 
którym znajdują sic PJ4 
maty. Ghandi jednak otrf 
żelazne łóżko z mntoracp 
ścielą, aby zdrowie jegfl 
cierpiało podczas 
długiego pobytu w włOT 

Wstaje on o godz. >-el 
i pogrąża się w lekturzeyT* 1 »al t i"* donosiliśmy zda-
tych ksiąg. Nie objawia 4 W * warszawie straszna k i ­
dy złego humoru i " ^ w J , n l c z a - w k ' ń r c J z « l n « ł 1 , 1 , 0 

swymi wrogami i wi« 7 ! * * Pierwszego pułku lotni-
rozmawia bardzo pogodni Karnlckl. O g. 9-eJ 
przejmie. Jada bardzo l* w™0"01 "ajdował »>« nad dziol-
żvwi się wyłącznie owołp-r 1"* 1 n a 8 ' e zaczął opadać z 
Wielką część dnia spędZlL* " d c «a |ąc w szklana kopułę 

1 "Parowóz". Nblł kopułę I 
Kadłub samolo 
wpadł do war 

x:o:x 

swoim 
kołowrotku, 

symbolu niezależności ćH 
cznej Indyj od Anglji. P 
nic o godz. 8 udaje się 
na spoczynek, zmówi 
przednio dłuższą mod l i t ł i ^ . 
wyzwolenie swego kraju- ""elki ar tysta z m a r ł 
wraz z nim czvnią to s:ifl rar«2a«,„ oc m I~A i \ 

-Son ś. p. Knake 

czy wpatrzone są pobo| 
szare mury Jerady.. 
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Wieczorne r o z r y w k i " 1 0 Jedna 
Teatr Miejski — Kawaler Pal 
Teatr Kameralny: — Święty \ 
Teatr Popularny: — Przepr<fl 
Apollo: — I. MHość w I 

II. Przegrane życie. 
Caslno: — Romans nad Rlo-
Corao: — I. Szalony bohater 

— kraina baśml. 
Capltol: — Bicz Boży. 
Czary: — Bohaterowie mor**ł 
Dobry Wieczór: — Tylko dl«( 

slych. 
Luna: — Wiosna w Praterz* 
Grand-Klno: — Parada mlłoW 
Oświatowy! — Miasto bez Kfl 

dla dorósł. Aby żyć — dla A 
Kameleon: — Wszystko sic » 
Mimoza: — Pokusy Europy' 
Odeon: — Na zgliszczach nafl^ 
Palące: — Cudza raarzeczoi* 
Przedwiośnie: — Legjon 

ców. 
Raj: — Wyspa straceńców 

nem SUsem. 
Resursa: — Skazaniec 
Splendld: — Rio Rita. 
Wodewil: — Na zgliszczach 

nośd. * 
Zachęta: — Kult ciała 

w szpttalu Św. Ducha 
Wenie płuc znany arty-
ram tyczny scen polskich 
' D- Stanisław Knake-

I * , Zawadzki 
r'eku lat 73. Od lat kfUcu-

'marły artysta spędził 
w zaciszu domowem. 

z najzmamlennlej 
x:o: 

ze 

zw. „Stahlheln 
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